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Za Redakcją odpowiedzialny 
Stanisław Bronikowski w Poznaniu.

Xlministracya, Ekspedycja i Bióro Redakcji przypła­
ca Wilhelwowskim pod Nr. 15.

Dziennik Poznański
wychodzi codziennie z wyjątkiem poniedziałków i dni 

poświętnyck.
Cena ogłoszeń (Inseratów): 

od wiersza drobnego 1 sgr. 6 fen. — Reklamy ed 
wiersza drobnego 3 sgr. (incl. tłumaczenia). 

Listy
do redakcji, administracji i ekspedycji winny być 

frankowane.

r Przedpłata kwartalna
wynosi w Poznaniu 7 marek 50 fen., w Państwie nie- 
roieckióm 9 mar. 13 fen., w Austryi 6 guldenów, we 
Francji 18 fr., w Anglii 13 mar. 50 fen., w Szwecji 
16 mar. 50 fen., w Danii 12 mar. 20 fen., we Wło­
szech, w Szwajcaryi i Belgii 12 Jraarek, w Turcyi 23 

frM w Ameryce 18 mar. 75 fen. 
Przedpłata i’ogłoszenia 

przyjmują się w ekspedycyi; przedpłatę przyjmują 
w monarchii pruskiej oraz w państwach do związku po­
cztowego niemiecko-austryack. należących urzędy po­
cztowe. W innych krajach zaś tylko nasze agentury 
za których pośrednictwem (zobacz niżój) można także
^.. przesyłać ogłoszenia do eksped. Dzień. Pozn. 

Rękopisma
1 nadsyłane Redakcji nie zwracają się i niszczone, będą

tal

Ajencye Dziennika Poznańskiego:
W Paryżu Libraire du Luxembourg, Rue de Tournon No. 16, pułkownik Raozkowski, Rue du Faubourg Poissonnière 33. — W Hamburgu, Frankfureie nad Menem, Berlinie, Lipsku, Wiedniu i Bazylei: Haas en stein & Vogler.
W Berlinie Ru do 1 f Mo s s e, Jernsalemerstrasse 48. A. Retemeyer.H. Albreoht Taubenstrasse 34, Internationale Annoucen-Expedition. „Invalidendank“ Behrenstr. 24 i Haaok et Rabehl, Fnednohstr. 68. — W Bremie :E. aohlotte. —

W Frankfurcie nad Menem Daube & Comp. — W Wro oławiu Daube, Haaaenstein & Vogler i Mosse. — W Pleszewie : L. Zboralski.

POZNAN, 17 lipca.

Wszystkie wiadomości i telegramy, jakie odbiera­
my dzisiaj, dotyczą głównie obrad posiedzenia francuz- 
kiego Zgromadzenia narodowego z dnia 15 b. m., po­
siedzenia jednego zwięcój zajmujących a, jak się zdaje, 
i burzliwych. Dyskusya toczyła się jak i w dniach 
poprzednich nad interpelacyą bonapartystowskiego de­
putowanego p. Raoul Duval co do postawy rządu w 
obec komitetu „Appel au peuple.“ Ńasamprzód zbijał 
sprawozdawca pan Savary twierdzenia, z jakiemi pan 
Rouher w dniu 14 wystąpił, co wywołało cierpką od­
powiedź ze strony pana Haentjens, który jako gorliwy 
bonapartysta żarliwie popierał mistrza swego, pana 
Rouhera. Następnie zabrał głos minister Buffet a bio- 
rąe w obronę paryzkiego prefekta policyi, zaczepionego 
przez poprzednich mówców, zaprzeczył, jakoby rząd 
ścigał bonapartystów, bo zdaniem jego nie z ich strony, 
ale ze strony radykalnego stronnictwa największe pań­
stwu grozi niebezpieczeństwo. Wrażenió przykre, jakie 
przemówienie pana Buffeta wywołać musiało na re­
publikanach, starał się minister sprawiedliwości, Du­
faure, zatrzeć oświadczeniem, że nie pozostałby na 
swym urzędzie, gdyby gabinet nie okazywał się czuj­
nym na agitacye wszystkich stronnictw w kraju. — 
Po p. Dufaure przemawiał Gambetta, a estrćj podda­
jąc krytyce mowę p. Buffeta, natomiast pochwalając 
wystąpienie p. Dufaure, w jaskrawych podniósł kolo­
rach cynizm i bezczelność bez granic bonapartysto­
wskiego stronnictwa. Zdaniem jego pan Buffet dąży 
do tego, ażeby zatrzymać urzędników bonapartysto- 
wskich, a krzywdę wyrządza republikanom, mieniąc 
ich rewolucyonistami. Na eo odrzekł minister Buffet, 
że niebezpiecznąby było rzeczą, gdyby rząd tylko w 
obec stronnictwa bonapartystowskiego rozwijał czyn­
ność, a nie czuwał zarazem nad agitacyami radykałów. 
Protestując dalój przeciwko taktyce, jak wypowiedział, 
lewicy, która rozsiewa pogłoski o nieporozumieniach w 
łonie gabinetu, i zaręczając, że największe zawsze miał 
poszanowanie dla prawa, zażądał minister Buffet mimo 
oświadczenia Gambetty, iż nie myśli głosować za przy­
jęciem porządku dziennego, któryby wymierzony był 
przeciwko gabinetowi — przyjęcia motywowanego po­
rządku dziennego pana Baragoon, legitymisty. Wnio­
sek ten brzmi: „Zgromadzenie narodowe wypowiadając 
zaufanie do oświadczeń, złożonych przez gabinet, prze­
chodzi do prostego porządku dziennego“. Minister 
Buffet podnosi, że przyjęcie prostego porządku dzien­
nego uważałby za wotum niezaufania dla gabinetu, de­
putowany Bocber, członek prawego centrum, pochwala 
wystąpienie ministrów, natomiast za przyjęciem proste­
go porządku dziennego przemawia Albert Grévy, czło­
nek lewicy. Następuje glosowanie, w którćrn wniosek 
o przyjęcie prostego porządku dziennego upada 424 
głosami przeciwko 272. Wtedy powstaje minister Du­
faure i oświadcza: „Minister Buffet i ja wypowiedzie­
liśmy nasze przekonania i decyzyą naszą i nic więcćj 
nie mamy już do nadmienienia; obadwaj jesteśmy za 
wnioskiem p. Baragnon“. Słowa te wywołały oklaski 
ze strony prawicy, i wniosek p. Baragnon przyjęty został 
483 gł. przeciw 3. Lewica wstrzymała się od głosowania.
Otóż przebieg posiedzenia z dnia 15, o którym rozpi­
sując się dzienniki francuzkie podnoszą błąd wielki, 
jaki popełnił Gambetta, i nie małą klęskę, którój do­
znała lewica. Natomiast Rappel ¡République 
française nie szczędzą słów nagany i wycieczek
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Brat, który do domu tego rzadko przychodził, 
zjawił się po długiój niebytności i przemknął do sio- 
stry. • • •

Gdy mu zaryglowane drzwi otworzyła i spojrzał 
jój w twarz, uląkł się biedny.

— Wezwałam cię, żebyś przyszedł — odezwała 
się — potrzebowałam widzieć się z tobą ... czuję się 
chorą .. - bardzo chorą.

— Był doktor ?
— Nie potrzebuję żadnego — odparła Justyna — 

moja choroba nie jest] ani do leczenia, ani do ule­
czenia.

— Cóż to jest? — zapytał porucznik.
Spojrzał na nią i dostrzegł Solski, że była rozgor 

rączkowaną.
— W istocie masz trochę gorączki — odezwał się 

— przeziębienie może?
Ruszyła ramionami.
— Byłam wczoraj ukryta na sesyi sejmowój ... 

z niój wróciłam z tą nieuleczoną w piersi chorobą — 
zabita....

Spuściła głowę i płakać zaczęła.
— Słyszałem o niój — począł porucznik. — Tak, 

¡straszne to było posiedzenie tym gwałtem bezlitosnym,

przeciw panu Buffet. — Na wczorajszóm posiedzeniu 
Zgromadzenia narodowego przyjęto bez dyskusyi na- 
samprzód w pierwszóm czytaniu projekt do prawa o 
wyborach do senatu a potóm projekt odnoszący się do 
stosunków władz publicznych. W końcu oświadczyło 
się Zgromadzenie za nagłością wniosku pana Malatre 
z prawicy, ażeby Zgromadzenie po przyjęciu budżetu 
odroczyło się do 20 listopada.

W tym samym dniu, w którym gabinet francuzki 
niemałe odniósł zwycięstwo — podobnćm powodzeniem 
cieszył się także gabinet angielski. Na posiedzeniu 
bowiem niższój Izby podał deputowany Dilke wniosek, 
ażeby wybraną została komisya celem przygotowania 
parlamentarnych reform, na mocy których innyby miał 
nastąpić podział władzy politycmój i inna miała pow­
stać reprezentacya krajowa. Mimo anomalii, jakie 
posiada konstytucya angielska, wypowiedział p. Dis- 
raeli, jest ona zawsze jedyną, która długie przetrwała 
wieki. Rząd tćż nie myśli systemu parlamentarnego 
Anglii robić przedmiotem filozoficznych fantazyi. — 
Wniosek p. Dilke odrzucony został 190 głosami prze­
ciw 120.

Chociaż wojna bratobójcza w Hiszpanii nie jest 
tak blizka końca, jak madryckie zaręczają dzienniki, 
bo właściwie najtrudniejsze zawsze dla armii rządowój 
pozostania zadanie, a tóm są Nawarczykowie, to w ka­
żdym razie nie ulega już wątpliwości, że karliści wiel­
kie w dniach ostatnich ponieśli klęski i że mocno są 
naciśnięci. Najświeższy telegram donosi, że Dorrega- 
ray, party przez armią alfonsystowską, zwrócił się znów 
ku Katalonii.

Nie małego popłochu narobiło następujące donie­
sienie Pesti Naplo, jakoby mu z Wiednia nade­
słane: „Nie bez przyczyny chowają w tajemnicy szcze­
góły budżetu wspólnego nar. 1876. Niespo­
dzianka pozostanie zawsze nie małą, chociażby na­
wet na konfereneyach ministeryalnych zniżono tro­
chę pierwotne projekta. Jak słychać bowiem, roz­
chód preliminowano o 21 mil. złr. wyższy jak na r. b. 
Z tych przypada ośm milionów złotych reńskich na 
sprawienie nowych dział, reszta tj. 13 mil. złr. rozkłada 
się na różne tytuły etatu wojskowego,' głównie w or- 
dynaryum. Szczęść Boże przywróceniu równowagi w 
budżecie 1“ NowaPresse podaje taki sam telegram 
z Pesztu, dodając, że w tym preliminarzu wojskowym 
nie uwzględniono nawet zniżenia cen zboża i że wę­
gierski minister skarbu Szell na konfereneyach oświad­
czył się tylko za zwyżitą żądaną na sprawienie dział, 
a zresztą spłoszony żądaniem owych 21 mil. złr. um­
knął coprędzćj do Pesztu.

O ile w tóm wszystkióm prawdy — powiedzieć 
nie umiemy.

Inne wiadomości jakie odbieramy jeszcze, odnoszą 
się do zjazdów cesarza Wilhelma z cesarzem austrya- 
ckim w Ischl, dalój do pobytu i przyjęcia króla szwedz­
kiego w Petersburgu — a wreszcie do wyborów do 
sejmu krajowego w Bawaryi, które jak się zdaje, nie 
zbyt pomyślnie wypadły dla stronnictwa katolickiego.

Unici podlascy.
Zamieściliśmy w wczorajszym numerze 

pisma naszego wiadomość z Dziennika pol­
skiego, że prawosławny arcybiskup warsza-

zapamiętałym, jaki wywarto na reprezentantów narodu, 
na królu.... Zdeptano nas nogami.

Justyna siadła w krześle i podparła się na dłoni. 
— Tyś o tóm słyszał — zaczęła po cichu — a ja 

na to patrzałam — ten widok nigdy nie wyjdzie mi 
z pamięci I ■ Nie poruszył mnie ucisk, napatrzyłam się 
go wprzódy pod wszystkiemi postaciami. — Cóż dzi­
wnego, że barbarzyńcy nad słabym się znęcają? Tak 
czynią i zwierzęta — jest to powrót tylko do stanu 
bydlęcego.... AI to nic! ale trzeba widzieć było tych, 
co w tej chwili uroczystój mieli odwagę i siłę, chłodno, 
szydersko frymarczyć sumieniem narodu . . . tych za­
przedanych, co grali patryotów, aby objaw patryotyzmu 
przytłumić I

Zakryła sobie oczy.
— O bracie mój — rzekła — przedstaw sobie na 

miejscu mojóm matkę, siostrę, żonę jednego z tych lu­
dzi bez wstydu i sumienia ... a pojmiesz boleść moją, 
bom ja tam była przedstawicielką ich nutek, sióstr i 
Żon ... okrytych sromotą.

— Szczęściem — dodał porucznik — żaden z tych 
ludzi tak bardzo nas nie obchodzi.

Justyna zapatrzyła się bezmyślnie na podłogę i nic 
nie odpowiedziała. Porucznika dziki jój i obłąkany 
wzrok, postawa, w nieładzie rozpuszone włosy .. “ roz- 
namiętnienie dziwne, jakiego nigdy w niój nie widział
— przestraszały.. ..

— Chciałam z tobą mówić — odezwała się, jakby 
siłą przebudzając z tego osłupienia —■ potrzebowałam 
cię spytać ... co czynisz z sobą. ... Ja sądzę, że my
— że ja — możemy wyjechać wkrótce, że “mnie tu nie 
stanie.... Nie wiem, chciałabym szambelanowej pro­
sić, aby mnie puściła ztąd. Nie mogę pozostać dłu- 
żój, umieram — czuję się śmiertelnie znużoną. — Mu­
szę uciec.... Chciałam cię pożegnać. Nie wiem, co 
zrobię z sobą — ale to życie stało mi się nieznośnem. 
A ty ?...

— Po wczorajszój sesyi — odparł porucznik — i 
ja nie widzę potrzeby dłużej tu siedzieć. Sejm jest 
skończony.. .. Pozostaje tylko to, co oni za najmuiej- 
szój wagi rzecz mają — wotowanie nowćj konstytucyi, 
którą Sievers skomponował. . . konstytucyi,- która żyć 
nie będzie • • . i która nikogo w istocie nie obchodzi.
— To, com miał do czynienia ,,, skończyłem.

wski Joanicyusz nakazał wysłać kilku emisa- 
ryuszów duchownych z Chełmskiego do Galicyi, 
aby starali się skłonić księży unickich, zbie­
głych przed prześladowaniem, do powrotu do 
kraju. Nie mają ulegać za powrotem do do­
mowej strzechy żadnej karze, lecz jedynie tylko 
przejrzeć i przyjąć prawosławie. Jest to znów 
ani nic mniej ani nic więcej jak smutny, choć 
skromny stosunkowo i niepokaźny epilog krwa­
wego dramatu, jaki się od roku blisko odgry­
wał i odgrywa na smutnej widowni Podlasia. 
— Jak dawniej podczas wielkich wypadków w 
ciągu owego prześladowania tak i teraz w obec 
podobnego drobiazgu jest nam najzupełniej nie­
pojętą postawa rosyjskiego rządu. Pojmujemy 
bardzo dobrze w sprawach wielkiej polityki 
prawdę wyrzeczoną przez cynicznego ministra 
pierwszego konsula na wiadomość odebraną o 
egzekucyi ks. d’Enghien: jest to więcej niż 
zbrodnia, jest to błąd. Pojmujemy w wielkiej 
polityce, choć ani tłumaczyć, ani uniewiniać 
ich nie myślimy, zbrodnią, ale nie pojmujemy 
i nie rozumiemy, gdy w dodatku zbrodnia taka 
jest błędem i gdy temu, co ją popełnił przy­
nosi w dodatku szkodę. W podobnym przy­
padku znajduje się Rosya w obec Unitów pod­
laskich, czy to mordując ich jak w przeszłej 
jesieni, czy to wypuszczając swych psów goń­
czych na chwytanie rozpierzchłej po Galicyi 
emigracyi unickiej. Ludność unicka Podlasia i 
Lubelskiego nie przenosi w najkorzystniejszym 
razie liczby trzech kroć sto .tysięcy głów. W 
obecnej chwili, kiedy sąsiednie mocarstwo wcho­
dzi na śliską i pochyłą pod tym względem 
drogę, nakazywał interes zdrowej spekulacyi 
politycznej Rosyi wstrzymać się od przedsta­
wienia widowiska religijnych prześladowań u 
skb.e, zaimponować światu europejskiemu i 
Slowiańszczyźnie praktyką tolerancyi. Że po­
stawa tego rodzaju byłaby z pewnością nie na 
jej szkodę się obróciła, pozostanie najlepszą 
miarą wrażenie, wywołane w całej Europie przez 
ową w gruncie rzeczy nic nieznaczącą ugodę, 
jaka stanęła między Kuryą rzymską a Peters­
burgiem za pośrednictwem pana Kapnista. Kon- 
cesye uczynione ze strony Rosyi na rzecz Rzy­
mu są, jak co dopiero powiedzieliśmy, nic nie- 
znaczące. Mimo to jednakże była chwila ich 
niezmiernie ważna a chwila też owa nadała im 
wagę i korzystne znaczenie dla Rosyi, sięgające 
daleko po za ich prawdziwą doniosłość. Jak 
żeby w podobnej właśnie chwili byłaby przy­
służyła się Rosyi praktyka prawdziwej toleran­
cyi w obrębie granic własnego panowania i jakby 
dobrze było dla niej, gdyby krew Unitów pod­
laskich nie wołała głośnym protestem przeciwko 
blichtrowi nowego konkordatu z Rzymem! Jest

— Ale — parę dni — parę dni — zatrzymasz się 
tu jeszcze? — spytała niespokojnie Justyna.. .. Pro­
siłabym cię o to, jak o łaskę ... parę dni.

— Dla czego? — odezwał się zdumiony porucznik.
— Bo — bo ja proszę cię o to. . ..
— Dziwnie dziś jesteś tajemniczą!
Justyna zamyślona zdawała się nie chcieć sły­

szeć tego, co brat powiedział. Starając się uspokoić, 
odgarnęła włosy, otarła oczy i przybrawszy uśmiech 
na usta... zbliżyła się do brata z czułością.

— A! drogi mój! rzekła, przez lat tyle nie wi­
dzieliśmy się z sobą... gdy się rozstaniemy teraz ... 
Bóg wie jeden, czy się jeszcze na tym zobaczymy świę­
cie. .. Ty...

— Ja? przsrwał porucznik wesoło — ja spiskuję 
tylko dopóty, dopóki muszę i w tój nadziei, że się 
dospiskuję wojska i walki! Będę się bił wściekle, za 
to ci ręczę. Ty i ja nie mamy nic do stracenia... nie 
wielką dań przynosimy ojczyźnie, dając się jój na 
ofiarę... Nie mamy nikogo, nikomu nie jesteśmy po­
trzebni. Jeszcze ty — ale ja...

— A! mój drogi — chyba na od wrót — tyś żoł­
nierz a ja — co? nieznane ziarnko piasku na brzegu 
morza ... nic więcćj...

— Jabym cię chciał wyrwać z tego domu, dodał 
porucznik.

Justyna uśmiechnęła się gorzko.
— Al ja się wyrwę, wyrwę... bo mi ten pobyt 

nieznośny. Muszę.. .
Zaczęła chodzić zamyślona...
—■ Bądź co bądź — dodała drżącym głosem, wy­

ciągając ręce do brata — ty mi przebaczysz... prawda? 
Cóż ja ci mogę mieć do przebaczenia?...

Zarumieniło się dziewczę...
— Któż bez wiay, szepnęła. Ja ciebie mam na 

całym świecie jednego... ty... o mnie nie zapomnisz. 
Ty — bronić będziesz Justyny.. .

Mowa ta była niezrozumiałą dla porucznika, ale 
go niespokojnym uczyniła.

— Wytłumaczże mi się jaśnićj — rzekł — jesteś 
tak zagadkową. ..

— A! to ci się kiedyś wytłumaczy dodała J u- 
styna. Nie ma nic 1 nie mówmy...

Nie jedziesz jutro jeszcze? spytała.

to, powtarzamy, ze strony Rosyi cięższy może 
jeszcze błąd aniżeli zbrodnia, której skutki tein 
chyba tylko jednem naprawićby można, gdyby 
Rosya zrozumiawszy swój własny interes, prze­
stała szukać widowni powodzenia i tryumfów 
w przymusowem nawracaniu na schizmę, z któ­
rej każdy jakokolwiek oświecony Rosyanin ser­
decznie sobie żartuje, kilkudziesięciu tysięcy bie­
dnych chłopów i kilkudziesięciu biednych księży 
podlaskich. Puszczamy tu zupełnie a umyślnie 
mimo względy moralności i ludzkości nawet. 
Pytamy tylko, co za wrażenie na resztę Sło­
wiańszczyzny może robić ów rozlew krwi w 
dziele prześladowania religijnego? Owa propa­
ganda gwałtowna i przymusowa na rzecz wia­
ry, która, nie będąc wiarą, jest tylko zbiorem 
ceremonii na wewnątrz, instytucyą czysto poli­
tyczną i państwową na zewnątrz? Politik 
czeska, wspominając o ostatnim pobycie cara w 
Warszawie, wypowiedziała bardzo stanowczo a 
bardzo prawdziwie ostrzegające Rosyą zdanie, 
że postępowanie jej w Polsce i z Polską, że 
postępowanie jej dalej z katolicyzmem jest ka­
mieniem probierczym jej wartości politycznej i 
moralnej w obec reszty Słowiańszczyzny. Roz­
lew krwi na Podlasiu, obecne chwytanie kilku 
zbiegłych do Galicyi unickich księży na lep 
schizmy, jakież to świadectwo dla rozumu po­
litycznego i postępowości rosyjskiej, jakaż to 
zachęta dla Słowiańszczyzny, by w pochodzie 
swym przyszłościowym miała powód oglądać 
się na Rosyą?

A teraz słówko jeszcze w tejże samej ma- 
teryi do pewnej części prasy niemieckiej. Za­
bawny, bo inaczej tego nazwać nie umiemy, 
panuje entuzyazm w pewnej części narodowo- 
liberalnej prasy, między innemi np. w łamach 
Beri. Bors. Ztg. dla dzieła nawrócenia Unitów 
podlaskich na schizmę. Z istnem namaszcze­
niem opisują niektóre gazety niemieckie szcze­
góły uroczystości odprawianej przez arcybiskupa 
Joanicyusza, gdy mieszkańcy Podlasia i Chełm­
skiego uznali za rzecz potrzebną, za konie­
czność głębi dusz swoich powrócić na łono 
kościoła swych przodków. Takie się to rzeczy 
rozpisują po narodowo-liberalnych dziennikach 
niemieckich w epoce walki kultury! Obecna 
walka państwa przeciw kościołowi rzymskiemu 
nosi miano walki kultury a prowadzi się czy 
pozoruje przynajmniej interesem światła i wol­
ności sumienia, uciśnionych rzekomo przez cie­
mnotę i absolutyzm rzymski. Dobrze, niechaj 
i tak będzie. Czyż wie jednakże prasa niemie­
cka, zajmując u siebie w domu takie stanowi­
sko względem Rzymu, co to jest schizma ro­
syjska, co prawosławie rosyjskie? Gdyby się 
chciała uczyć i chciała zastanowić, dowiedziała-

— żądałaś odemnie, abym się wstrzymał!
— Prawda... dzień... dwa — nie dłużój. Przez 

ten czas coś się zrobi... bo ja... zostać w tym domu 
nie chcę.

Zaczęli mówić o wspomnieniach dziecinnych, o 
matce... o pierwszych latach młodości, o sieroctwie 
swóm i odbiegli od smutnój teraźniejszości do smu- 
tniejszój może, ale już uświęconój śmiercią przeszłości.

Zapomnieli się oboje... siedzieli długo...
Justyna zdawała uspokajać. Nareszcie porucznik 

odchodzić musiał i zaczął ją żegnać — wstrzymała go 
namiętnie, ściskała i płakała.

— Ależ się przecież zobaczymy jeszcze... zawołał 
porucznik.

I wyszedł z pokoju. Justyna zamknęła się po 
wyjściu jego, spojrzała na zegar i zaczęła się ubierać 
żywo. Gorączka, która ją odstąpiła na chwilę, wra­
cała. .. Machinalnie, nie myśląc, ubrała się w suknią 
czarną, zaczesała włosy... poszła spojrzeć do źwiercia- 
dła i bladą twarz pożegnała jakby smutnym rzutem 
oka. . .

Nadchodziła godzina wieczorna... Justyna spie­
sznie udała się do salonu... Wejście jój szambełanowa 
powitała wzrokiem niemal szyderskim, szepnąwszy coś 
na ucho siedzącemu przy niój pułkownikowi, który 
wchodzącą ciekawemi zmierzył oczyma. Justyna nie 
zważała ani na te wejrzenia, ani na szyderski wyraz 
głosu gospodyni... Szambelan z daleka na krześle 
asystujący z pikulinem w kieszeni a zazdrością w sercu, 
popatrzał z gniewem na pannę respektową, którój nie 
lubił, bo się na nim poznać nie umiała.. .

Nie patrząc na nich, panna Justyna udała się do 
okna i stanęła w nióm, wzrok utopiwszy w ulicy. Za­
czynało zmiejrzchać. Nagle odskoczyła od okna — a 
w tójże prawie chwili wszedł, nucąc piosenkę w przed­
pokoju — Ankwicz.

“ A co? nie mówiłam? szepnęła szambełanowa 
do ucha pułkownikowi.

Minister przywitał z kolei wszystkich i podszedł 
żywo do panny Justyny, która ostro nań spojrzawszy, 
zimnym zmierzyła go wzrokiem, z wyraźnym jakimś 
gniewem i wstrętem.

. , Nadzwyczaj zręczny w znalezieniu się towarzy­
skie® Ankwicz, zarazem mówił do szam bela nowćj, od



by się i to nie od nas, lecz od samych najczyst­
szej krwi Rosyan, że ów kościół, którego try­
umfy podlaskie częścią z niewiadomości, częścią, 
z pochlebstwa opiewa, jest stokroć większą nie­
wolą ciała i ducha, aniżeli na nią zdobyć się 
były zdolne wszelkie wybryki fanatyzmu reli­
gijnego jakichbądź czasów i wyznań. Niewola 
owa schizmy czy prawosławia jest zaś tem 
wstrętniejsza, że będąc pozbawioną czynnika 
błędnego ale tłumaczącego, jeśli nie rozgrzesza­
jącego, czynnika szczerego fanatyzmu, jest po 
prostu zimnym środkiem politycznym, instytu- 
cyą państwową, strojnym świetnie na zewnątrz, 
bezdusznym na wewnątrz, pogańskim szczerze ce­
remoniałem; niechajby publicyści niemieccy biorą- 
cy swe zadanie na seryo, zastanawiający się i 
myślący nieco, zechcieli się rozpatrzeć w pra­
wdzie tego, co tu mówimy, a oszczędziliby może 
swej publiczności namaszczonych opisów uro­
czystości, wyprawianych przez świątobliwego 
Joanicyusza, przyjmującego na łono kościoła 
ojców zbłąkane przez długie lata owieczki Po­
dlasia.

Czy krótkie czy długie ustawy kwali­
fikują się dia spółek?

(Uwagi Patrona do projektu ustaw wzorowych, które 
spółkom pożyczkowym zostały przesłane.)

I.
Spółki otrzymały projekt do ustaw wzorowych, 

zawarty w 81 paragrafach, projekt obszerny, niezga- 
dzający sig z opinią tych, którzy żądają jak najkrót­
szych ustaw. Dwa są dotąd przeciwne sobie zdania, 
jedno: ustawy powinny być krótkie; drugie: ustawy 
powinny być dokładne, wszechstronne. Jedna i druga 
opinia ma za sobą słuszność. — Dwoma przede wszy- 
stkićm formami prawnemi posługują sig towarzystwa 
dla przedsigbiorstw finansowych t. j. formą akcyjną i 
formą używaną w spółkach ludowych.

Członkami towarzystw akcyjnych są zwykle ludzie, 
którzy wybitniejszćm stanowiskiem w społeczeństwie i 
inteligencyą są zdolni krótkość ustaw uzupełnić pra­
wem akcyjnem. W spółkach ludowych mamy wielu 
członków z niższóm wykształceniem, zwykle bez wszel 
kićj znajomości rzeczy kasowych, którzy od elementar­
nych pojgć wyrabiać należy. Takich członków nie mo­
żna odsyłać do prawa, bo nie tylko nie zrozumieją go, 
ale nadto przekrgcą i fałszywie wytłumaczą. Takim 
członkom wypada koniecznie dać elementarz w rgkg, 
w którym prawo i wszystkie obowiązki nadto organizm 
spółki jasno i zrozumiale bgdą przedstawione.

Akcyjne towarzystwa z pewnćj ilości zwartego 
szeregu członków złożone od razu stwarzając sobie tak 
wielki kapitał, że administracya ich odpowiednie znaj­
duje utrzymanie; w skutek tego znajdą łatwo fachowo 
wykształconych ludzi do prowadzenia interesów towa­
rzystwa. Urzgdników tych obowiązkiem jest jak naj­
dokładniej znać prawo i wszystko to, czego administra 
cya towarzystwa wymaga.

Tymczasem w spółkach ludowych kapitał zakła­
dowy przy zawiązaniu spółki składa sig z kilkunastu 
talarów wstgpnego i udziału. —— Do zarządu wybiera 
sig mężów z członków towarzystwa, niemających ani 
znajomości technicznych, ani prawnych do prowadze­
nia książek i interesu, którzy tylko wiedzą i czują, że 
jest bieda pomigdzy ludem i tój biedzie należy przyjść 
w pomoc. — Podejmują sig obowiązków zarządu, w 
pierwszych dwóch latach ich urzgdowania zawsze pra­
wie bezpłatnie, w dalszóm nastgpstwie czasu nie liczą 
na wielkie wynagrodzenia, zajmują sig spółką obok 
zajgć swojego zawodu.

Uważaliśmy przeto za nasz obowiązek takim mg- 
żom przygotować ustawy, któreby w każdym przypadku 
tak dalece, jak tego prawo wymaga, ich obowiązki wy­
świecały i zarazem uczyły, jak we wszystkich okoli­
cznościach zawiadować spółką.

Wreszcie nie taimi sig ani z naszemi cnotami, ani 
z naszemi wadami. — Wygoda, którćj sig oddajemy, 
sigga tak daleko, że czgsto statuta układamy nie na 
podstawie prawa krajowego, z nióm ich nie porówny­
wamy i stanowimy uchwały na walnych zebraniach

powiadał Kastalińskiemu, uśmiechał sig do szambelana 
i oczyma badał panng Justyng, od którój nie odstg- 
pował.

Szambelanowa była po wczorajszćm jeszcze szy- 
derska i kwaśna. Dowiedział sig dopiero Ankwicz, iż 
sig znajdowała na posiedzeniu, spojrzał na Justyng i 
odgadł z jój twarzy, że i ona tam przytomną być mu- 
siała...

— Jakto? zawołał Ankwicz — miałyście panie 
heroizm dosiedzieć do końca? Al toście też musiały 
widzieć, jakeśmy ja, Raczyński i Bieliński otrzymali 
pigkne prezenta, czekając na te, które nam przyśle 
Imperatorowa.

Szambelan ciekawy szepnął:
— Prezenta? jakie tego? jakie?
— Schowałem na pamiątkgl dodał Ankwicz, prze­

ślicznie, kunsztownie prawdziwie wykonany stryczek 1 Ja 
nie wiem, czy sułtan wezyrom skazanym pigkniejsze 
posyłać może.

I rozśmiał sig ruszając ramionami. Justyna drżą­
ca UBtąpiła do okna.

Szambelan rgce załamał, Kastaliński sig śmiał.
— To łotry, Polaki! zawołał, to konceptall
— Taka to wdzigczność za trudy nasze i znoje 1 

począł Ankwicz. A przemawiałem przecie wczoraj i 
pozawczoraj tak patetycznie o ucisku, że ani Szy­
dłowski ani Ciemniewski lepiójby nie potrafił. Kimbar 
mi podał rgkg.

Wszyscy milczeli, pigkna Milusia podniosła rą- 
czkg białą ściśnigtą w kułaczek, podobny do bułki 
pszennój.

— A! to waryatyl to szaleńcy 1 to ludzie, którzy 
swojego ani cudzego życia za nic nie mają. O mały 
włos ... chodziło, żeby Rautenfeld nie wyszedł i nie 
dał znaku ... jakby palngli z armat do sali.

Zakryła sobie oczy, a Kastaliński sig śmiać po­
czął. ..

— Na honor! zawołał, armaty nie były nabite, 
tylko lonty pozapalane.

— A kto ich tam wie? westchngła szambelanowa. 
Szambelan zbladł i poprawił peruki.

Dzigkował Bogu, że wczoraj sig tam nie znajdo­
wał, bo ze słabóm swćm zdrowiem za przyzwoite zna­
lezienie sig rgczyćby był nie mógł.

legalne, bo zgodne z ustawami, ale zupełnie nieprawne, 
bo sprzeciwiające sig prawu krajowemu. — Cóż jest 
łatwiejszóm, jak zajrzeć do prawa krajowego i na nióm 
oprzeć uchwały walnych zebrań i całą administracyą 
kasy, — a jednak wygoda nam wrodzona kazała ra­
dzić sig ustaw wyłącznie a pominąć prawo. — Oto tej 
wadzie zaradzamy i przedkładamy projekt mogący za­
spokoić wszelkie potrzeby.

Możnaby nam zarzucić, że ustawy powinny być 
krótkie, a regulamin natomiast uzupełniać powinien 
ustawy. — Zgadzamy sig, źe regulamin ustawy uzu­
pełnia; ale nie w tych przypadkach, gdzie prawo de­
cyduje; te muszą być tak skreślone, jak prawo prze­
pisuje. Regulamin ma przejściowe przepisy, dziś pra­
ktyczne, jutro niepraktyczne, jako taki ulega ciągłój 
rewizyi. Prawo samo z 4 lipca 1868 obejmuje 72 pa­
ragrafy, dla wzglgdów administracyjnych tylko 9 pa­
ragrafami uzupełniliśmy prawo.

Wiadomości urzędowe.

Sędziami powiatowymi mianowani zostali asesorowie sądo- : 
wi dr. Meyer przy sądzie powiatowym w Szamotułach, Gold- ' 
sch midt przy sądzie powiatowym w Kościanie i Sch ulze przy j 
sądzie powiatowym w Kępnie.

fiorespondencye Dziennika Pozn.

5B nad Wrześnicy, 15 lipca.
(W sprawie obrony języka.)

(B. R.) Mało który naród lekceważy swój jgzyk 
wigcój jak Polacy, mało który naród przyczynia sig do 
zanieczyszczenia swego jgzyka, swój mowy obcemi ję­
zykami i frazesami wigcój niż Polacy. To tóż możnaby 
wyliczyć całą litanią, cały szereg skarg wykazujących, 
że z własnój winy krzywdzimy nasz jgzyk, naszą mowg, 
nie popierając tego najdroższego skarbu należycie, ro­
biąc ustgpstwa na korzyść wrogiego nam żywiołu. Wspo­
mną tylko tymczasowo o owem, nieusprawiedliwionem 
niczóm nieuwzglgdnianiu przez nas czy to na piśmien­
nych, czy tóż w ustnych skargach, wnioskach, proś­
bach, podawanych do władz sądowych, administracyj­
nych i innych, jgzyka ojczystego, do czego powrócą w 
końcu niniejszego listu.

Już żywioł nam wrogi wielkie jgzykowi naszemu 
wyrządza krzywdy, rugując go ze szkol naszych i ście­
śniając mu pole działania w innych instytucyach pań­
stwowych. Dla tego tóż mamy w obecnych czasach 
wielki óbowiązek narodowy strzeżenia go, jak oka w 
głowie, aby był zachowanym czystym w mowie ,i wol­
nym od wszelkich naleciałości, aby każdy robił z niego 
tam użytek, gdzie mu przysługuje do tego prawo, sło­
wem, aby w każdym członku naszego społeczeństwa 
znalazł godnego i sumiennego obrońcą. Sprawa ta, 
choć wiele rozpisywano sig o niój w pismach naszych, 
choć Dziennik przedewszystkióm zabierał czgsto 
głos w tym przedmiocie, nie znalazła dotychczas nale­
żytego uwzglgdniania i dla tego powinna w pismach 
naszych być poruszaną czgsto, gdyż jest niezaprzecze- 
nie ważną. Jesteśmy tutaj maiój niepoprawni a wig­
cój uparci. Powszechnie mówią, że na upartych le 
karstwa nie ma, głos przecież publicystyki naszój 
dostatecznóm powinien być lekarstwem i wyleczyć z 
owych, krzywdzących i lekceważących nasz jgzyk wad. 
List niniejszy poruszy po czgśei ten przedmiot i wy- 
każe szanownym czytelnikom przedewszystkióm różne, 
poniżające nasz jgzyk wady, jakich sig publiczność na­
sza dopuszcza bardzo czgsto.

Jedną z głównych wad, którój sig koniecznie i to 
koniecznie pozbyć powinniśmy, jest bezwątpienia kale­
czenie naszego jgzyka, naszój mowy „frazesami 
niemi eck iem i.“ Czgsto bardzo słyszeć możemy 
nie tylko w lokalach publicznych, lecz nawet w towa­
rzystwach prywatnych, jak z ust rozmawiających Po­
laków. wysuwają sig tysiące frazesów i frazesików nie­
mieckich, któremi przeplatamy mowg ojczystą. Pan X 
np. nie może sig obyć, aby w toku rozmowy nie użył 
frazesu niemieckiego i powiada: „Zrobiłem mu ten 
Standpunkt klar“, — pan Z. znów mówi: „Jakem mu 
powiedział prawdą, to umykał iiber alle Berge“ i t. p. 
i t. p. W ogóle tysiące namnożyło sig takich fraze­
sów, któremi zanieczyszczamy jgzyk ojczysty, a które 
bardzo dobrze zastąpić możemy wyrazami własnemi. 
Młodzież nasza najbardziój w tóm błądzi, używając w

Ankwicz korzystając z tego, że pułkownik uspo­
kajał gospodarzy oboje — zbliżył sig do panny Justyny 
i szepnął jój poufalsze powitanie.

Odwróciła twarz od okna.. .
— Masz pan powóz? zapytała.
— Stoi przed domem.
— Ja koniecznie pomówić muszg... Znajdziesz 

mnie w swojój karecie.
I domówiwszy tych słów, nie czekając odpowiedzi, 

zakrgciła sig po salonie . .. jakby szukała czegoś — 
i wyszła.. .

Szambelanowa poprowadziła za nią oczyma...
— Pułkowniku, szepngła do Kastalińskiego, baw 

mojego mgża — ja mam coś Ankwiczowi do. powie­
dzenia. ..

Ankwicz, pomimo ozigblości swój i umiejgtności 
znalezienia sig a panowania nad sobą ... w chwili, gdy 
mu Justyna dziwnych tych słów kilka rzuciła do ucha, 
zmigszał sig widocznie, osłupiał...

(Ciąg dalszy nastąpi).
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Ś. p.

Maryan hr. Czapski.
(Wsp omnienie pośmiertne.)

Ojcem zmarłego był Stanisław, pułkownik wojsk 
polskich, z czasów Legionów, matką Zofia Obuchowi- 
czówna (córka kasztelana) z Franciszki Rzewuskiój sio­
strzenicy ks. Karola Radziwiłła panie kochanku. O 
rodzinie Czapskich, możnój, zasłużonój, czynnój łatwo 
sig z naszych kronik dowiedzieć. Na obywatelskich 
posługach krajowi, kościołowi, wreszcie oświacie i na­
ukom, zdobyli oni sobie poczciwe imig i znaczenie. 
Oni jedni z pierwszych w kraju odznaczyli sig tóż za­
miłowaniem sztuki i niegdyś pigkne ich zbiory obra-

mowie ojczystój nowych szpetnych niemieckich wyrażeń 
aż do znudzenia. Ludzie dojrzali rozumem i doświad­
czeniem nie posługują sig wprawdzie tak czgsto ta- 
kiemi frazesami, ale są to tylko wyjątki rzadsze, gdyż 
wigksza ich czgść tak samo jak i młodzi nie może sig 
obyć bez tego, aby do .mowy ojczystój nie dorzuciła 
choć szczypty jgzyka niemieckiego.

A cóż dopiero sądzić o owóm zimnóm, nieuspra­
wiedliwionem lekceważeniu jgzyka ojczystego przez nas 
samych u władz rządowych a głównie w sądzie? Jak­
żeż nazwać tg krzywdą wyrządzoną naszemu jgzykowi? 
Oto „grzechem narodowym,“ który popełniamy w obec 
siebie samych. Dopominamy sig, pragniemy, żądamy 
gorąco,, aby przywrócono jgzyk nasz po szkołach jako 
przedmiot wykładowy, aby był z jgzykiem niemieckim 
wszgdzie równouprawnionym, a sami nie używamy go 
tam, gdzie nam przysługuje dotąd prawo, gdzie mamy 
obowiązek używania go. Pewnoby już dziś na palcach 
policzyć można tych Polaków, którzy skargi, wnioski 
i prośby w polskim jgzyku spisane oddają sądowi, 
podczas gdy reszta woli sig posługiwać jgzykiem nie­
mieckim. Wiele dobrego zdziałaćby mogli dla naszego 
jgzyka ^adwokaci Polacy, . zastgpujący strony polskie 
przed sądem, ale nic sig nie robi dla jgzyka polskiego, 
owszóm wszystko dla niemieckiego. Powołany Polak 
przed, sąd jako świadek, znawca lub w innój jakiój 
sprawie, zamiast zeznawania w jgzyku ojczystym, robi 
zeznanie w jgzyku niemieckim, zrzeka sig nawet spi­
sania . protokułu w jgzyku polskim, a czyni to może 
jedynie, w celu popisania sig, że umie po niemiecku, 
boć wiadomą jest rzeszą, że chorujemy na próżność, 
ale ta niemczyzna jego po czgśei tak niezrozumiała, 
że. aż skóra sig wstrząsa na przesłuchującym go urzg- 
dniku Niemru, który mu po kilku odpowiedziach pro­
ponuje, aby zeznanie zrobił w jgzyku ojczystym przed 
tłumaczem, co mu może łatwiój bgdzie. Że tak jest, może 
sig o tóm publiczność nasza czgsto przekonać na sądach 
przysięgłych i przed kratkami wydziału kryminalnego, 
gdyż na takie posiedzenia je;t jój wstgn z małemi 
tylko wyjątkami dozwolony. Żyjemy właśnie w cza­
sach, w którym walka cywilizacyjna chce jgzykowi 
naszemu wieczną zagładą zgotować, dla tego też nie 
powinniśmy z rąk naszych wypuszczać bezpośreinio 
prawa obrony naszego jgzyka. Łatwo zaś to osiągnie- 

jeżeli korzystać bgdziemy z przysługujących nam 
praw tak w sądzie jak w administracyi, oraz w zakła­
dach rządowych, jeżeli starać sig bgdziemy o zacho­
wanie czystości jgzyka we wszystkich jego kierunkach 
i. jeżeli wszgdzie przypisywać mu bgdziemy należące 
sig mu od nas pierwszeństwo. Każdy z nas bez wy­
jątku powinien stać sig ojcem, opiekunem i stróżem 
ojczystego jgzyka, a dopóki nie uczynimy zadość na­
szym obowiązkom, napróżno wołać bgdziemy, aby jg­
zyk nasz szanowali obcy; róbmy co do nas należy, ą 
z pewnością uratujemy jgzyk nasz od zagłady, na 
którą tak czyha i którój sobie życzy obóz nam prze­
ciwny.

Dałój brzydkióm jest usuwanie własnego jgzyka 
podczas rozmowy na bok, a oddawanie pierwszeństwa 
jgzykowi niemieckiemu. Błąd ten popełniamy bardzo 
czgsto. Jeżeli siedzimy sami pomi dzy sobą w jakióm 
towarzystwie, rozmawiamy naturalnie po polsku, ale 
zaraz zaczynamy rozmową po niemiecku, jakby rażeni 
różczką czarodziejską, gdy sig do nas przysiadzie jaki 
Niemiec lub żyd. Dla jednój wigc osoby schodzi zaraz 
jgzyk nasz z planu pogadanki, by go zastąpił jgzyk 
nam wrogi. Doprawdy, że jest to wigcój jak lekcewa­
żenie mowy ojczystój.

Błądzą także bardzo nasi rodacy, gdy kupują co 
w handlu niemieckim lub żydowskim w ogóle, gdy za­
łatwiają jakiebądź z innoplemieńc mi interesa prywa­
tne, prowadząc przy tóm z nimi rozmową po niemiecku. 
Kupiec Niemiec lub żyd chcący zyski ciągnąć z na­
szej publiczności, chcący z nią zawierać interesa, po­
winien władać jgzykiem polskim przynajmniój w takim 
stopniu, aby sig mógł porozumieć z publicznością pol­
ską, a jeżeli tak nie jest, powinien mieć kogoś w han­
dlu, któryby sig mógł rozmówić po polsku. Nie ma­
my najmniejszćj potrzeby prowadzenia rozmowy w jg. 
zyku obcym w interesach natury czysto prywatnej, to 
tóż takie postgpowanie z góry potgpiać musimy i uwa­
żać je za lekceważenie mowy ojczystój. Nawet panie 
nasze zaczynają już z kupcami rozmawiać przy zaku­
pywaniu towarów po niemiecku, ale rozmowy takie, to 
po czgśei same horrenda z braku nieznajomości jgzyka 
ze strony kupującój i ztąd czgsty rezultat, że kupiec 
pani a pani kupca nie rozumie. Polki takie nie tylko, 
że lekceważą swój jgzyk, ale wystawiają jeszcze siebie 
na pośmiewisko kupca i jego ludzi, czegoby nie było, 
gdyby sig rozmowa toczyła po polsku.

zów i dzieł kunsztu słyngły na Pomorzu. Hr. Maryan 
urodził sig w roku 1816 w Łachwie, dawniój Radzi- 
wiłłowskiój, w Mozyrskióm, majętności, która od Ra­
dziwiłłów na nich przeszła. Razem z braćmi dwoma 
pierwiastkowe wychowanie pobierał u ks. ks. Pijarów 
na Żoliborzu. Gdy po r. 1831 szkoły te zniesione zo­
stały, przeniósł sig do gimnazyum i na uniwersytet 
do Berlina, gdzie skończył studya prawne. Przezna­
czonym bgdąc do służby pubłicznój, powtórnie zdał 
egzamina w uniwersytecie charkowskim i u boku ks. 
Gałicyna, naówczas gubernatora charkowskiego rozpo­
czął ten zawód, który był dla młodzieży obowiązują­
cym, jeśli wojskowój służby chciała uniknąć.

Nie mogło to jednak w życiu jego być czóm in- 
nóm, tylko chwilowóm przejściem, bo natura nie dała 
mu usposobień do takiego biurokratycznego zawodu. 
Zamiłowany w nauce, z tradycyi mając miłość życia 
wiejskiego, po ożenieniu w r. 1846 z Justyną hrabiną 
Roztworowską z Miropola na Wołyniu, począł gospo­
darować w dziedzicznych swych Kiejdanach na Żmu­
dzi i majętności żony. Szlachta żmudzka powierzyła 
mu naprzód urząd marszałka powiatowego, następnie 
został gubernskim w Kownie. Tu zajął sig on szcze­
rze, o ile sig to naówczas dało, podniesieniem zakła­
dów naukowych, których potrzebą dla kraju czuł naj- 
mocniej., W Kiejdanach była tylko szkoła pigciokla- 
sowa, Czapski postanowił wyjednać przeistoczenie jój 
na gimnazyuta i pomimo wielkięh trudności, potrafił 
myśl tg doprowadzić do skutku,/co wigcój, udało mu 
sig, przekonawszy sig o pedagogicznój konieczności tój 
reformy, jgzyk polski do klasy czwartój/uczynić wy­
kładowym, w czóm mu kurator ówczesny wileńskiego 
okręgu, baron Wrangel nie małą był pomocą. W r. 
1858 został wybrany kuratorem honorowym tego gim­
nazyum, które byt swój było mu winne. Kuratorów 
nadzór i opieka nad szkołami wedle prawodawstwa 
rosyjskiego są tego rodzaju, że nie dają praw żadnych, 
ale dozwalają robić wiele przez zwierzchników i nau­
czycieli, przez stósunki z niemi, przez powagą chara­
kteru, jaką zyskać umieją zajmujący to stanowisko. 
Wszystko tu zależy od samego człowieka i niezmordo­
wanej działalności jego nie urzgdowój ale raczój towa- 
rzyskiój i społecznój.

Zrozumiał to bardzo dobrze ś. p. Maryan i mając

Dałój liczne german! zmy, że już pominę pro- 
wincyonalizmy, jakich w rozmowie używamy nadzwy­
czaj czgsto, czyż nie szpecą, czyż nie kaleczą, czyż nie 
zanieczyszczają naszego jgzyka? Grzeszą tu wszyscy, 
tak inteligencyą jak i klasa mniój wykształcona, osta­
tnia naturalnie w większym bez porównania stopniu 
aniżeli pierwsza. Czgsto bowiem słyszymy, jak z ust 
rozmawiających Polaków lub Polek wydobywają sig ta­
kie germanizmy jak „Mój brat służy przy wojsku“, — 
„Widziałem go przechodzić“ — „W cyrku tego ame- 
rykanina jest co widzieć“ — i tysiące innych, kaleczą­
cych naszą piękną mowg.

.Nadzwyczaj brzydką jest bezwątpienia także wa­
da, jeżeli Polacy lub Polki mówią między sobą w to­
warzystwie obcym jgzykiem. Mam tu na myśli nie 
tyle jgzyk niemiecki, co francuzki. Bardzo jest pię­
knie, że mówisz po francuzku, używaj tóż tego jgzyka 
tam, gdzie tego potrzeba, jeżeli chcesz, żeby cig nie 
zrozumiano, ale nie popisuj sig nim pomigdzy sobie 
równymi, bo przez to bardzo lekceważysz mowg ojczy­
stą, ten skarb najdroższy. Tutaj błądzą nie tyle męż­
czyźni, co płeć pigkna.

Lwów, 14 lipca.
(Cicho wszędzie, głucho wszędzie. — Zjazd przyrodników. — 
Wycieczka do Podhorzee. — Kursa szkólne. — Sprzeniewierze­

nie w Towarzystwie zaliczkowśtn.)
(T.) Nie i nic nowego. Sezon ogórkowy w całej 

pełni już zawitał. Nic sig nie stało i nic sig nie dzieje. 
Kto mógł, uciekł na wieś lub do kąpiel, kto nie uciekł 
jeszcze, pakuje sig i gotuje do wyjazdu, a my skazańcy 
zmuszeni łykać kurze lwowskie, pijemy żółć zawiści, 
wodą sodową i pocimy sig. Dzienniki puściuteńkie. 
Gazeta Narodowa rozmyśla nad Bismarckiem, 
Ojczyzna nad rzecząpospolitą francuzką, Dzien­
nik Polski nad pijaństwem naszego ludu a G a - 
zeta Lwowska urzgdownie ciągle donosi o stanie 
wypocin u hr. Gołuchowekiego. Jedyną jeszcze naszą 
nadzieją jest zapowiedziany zjazd przyrodników i po­
łączone z nim konferencye, festyny, teatra, obiady 
wspólne i wycieczki. Kto bgdzie powołany do prze­
wodniczenia, jeszcze nie wiadomo, prawdopodobnie je­
dnak obejmie prezydyum dr. Majer z Krakowa, prezes 
Akademii nauk. Spodziewamy sig przybycia przeszło 
300 osób, nie licząc miejscowych lekarzy, aptekarzy i 
przyrodników w ogóle. Program szczegółowy przeszłą 
wam, tymczasem nadmieniam, że zgromadzenie zagai 
mową prezes komitetu miejscowego dr. Noskiewicz lub 
dr. Radziszewski, roczem nastąpi wybór prezesa. Pier­
wszego dnia bgdzie miał odczyt dr. Izydor Kopernicki, 
który na jeden dzień tylko tu przyjedzie, następnie 
drugi odczyt, radzca górnictwa p. Windakiewicz (o 
nafcie) poczćm nastąpi podział ua sekcye. Obiad 
wspólny bgdzie w sali sejmoaój. Przed południem bgdą 
sig odbywać konferencye w pełnóm zgromadzeniu i w 
sekcyach, po południu zwiedzanie osobliwości lwowskich 
i okolic, wieczór teatr i zabawy. W czwartek raniu- 
tko wyjeżdża sig do Podhorzee, w nocy wraca sig do 
Lwowa. Tak w konferencyach jak i wspólnych zaba­
wach bgdą brać udział tylko członkowie i za, roszeni 
goście. Jeszcze wigc zjazd ożywi i rozrusza nieco mia­
sto nasze.

Kursa szkólne już sig pokończyły. Jutro rozpo­
czynają sig wielkie wakacye trwające tu sześć tygodni, 
z wyjątkiem uniwersytetu i akademii technicznój, gdzie 
rok szkolny trwa do ostatniego lipca.

Wspomniałem w liście ostanim o wypadku, jaki 
sig wydarzył w tutejazćm Towarzystwie zahezkowóm. 
Obecnie ogłasza rada zawiadowcza tego Towarzystwa 
dla zapobieżenia szerzeniu sig fałszywych pogłosek, że 
szkoda wyrządzona wynosi 7,695 guldenów, źe takowa 
powstała w skutek sprzeniewierzenia sig byłego kasyera 
Towarzystwa p. Zygmunta M. i że takowa w zupeł­
ności już (przez dyrektorów a częściowo i przez byłego 
kasyera) została pokrytą, tak że Towarzystwo żadnego 
zgoła nie poniesie uszczerbku. W końcu zawiadamia 
rada zawiadowcza, że najściślejsza teraz zaprowadzoną 
została kontrola, tak że już najmniejszej nie ma obawy 
aby podobny wypadek mógł zajść jeszcze kiedy. — 
Szkodą pokryła dyrekeya, jćj bowiem jest winą, że 
zbytnio ufając kasyerowi, za mało go kontrolowała. 
Na walnóm zgromadzeniu przyrzeka rada zawiadowcza 
rzecz całą szczegółowo członkom wyjaśnić i o ścisłości 
zaprowadzoućj teraz kontroli przekonać.

«

w gimnazyum dziesięciu nauczycieli, z których trzech 
było Rosyan, żył z ni ni w jak najściślejszych stosun­
kach, otworzył dom swój, chętną ofiarował pomoc w 
badaniach naukowych, w dostarczaniu źródeł, w zachę­
cić do pracy. Korzystali z tego gorliwsi, jak Sławiń­
ski profesor matematyki i fizyki, Sehmit zajmujący sig 
poszukiwaniami archeologicznemi i inni, — gdy leni­
wki unikali domu i obiadów kuratora, obawiając sig 
niemal rozmowy naukowój, którą nazywali nieustan- 
nemi egzaminami. Woleli sig wyrzec towarzystwa ... 
aby nie zdradzić eig z zacofaniem i obojętnością.

Oprócz pomocy nauczycielom, Czapski nowe gim­
nazyum swe zbogacił własnym kosztem stworzonym 
gabinetem fizycznym i zoologicznym, a bibliotekę swoją 
obfitą w dzieła naukowe ofiarował na użytek wszyst­
kim,. którzy czerpać z nićj chcieli. Mniej zamożnych 
uczniów, okazujących talent, utrzymywał własnym ko­
sztem, co mu tóż serca młodzieży jednało. Wspaniały 
ogród/ w Kiejdanach, utrzymywany starannie, ciągle 
prawie otwartym był dla uczącćj sig młodzieży, mie­
szkańców miasta, a w sobotę dła starozakonnych. __
Tradycye tćj staropołskiój pańskićj gościnności, która 
ń bas była obowiązkową i z którój dawniój nikt sig 
nie I wyłamywał, umiał Czapski spełniać z taką pro­
stoty i serdecznością, z tak ujmującą dobrocią, te do­
świadczający jój, mógł niemal zapomnieć, iż doznawał 
uprzejmości jego, a sądzić, iż sam mu grzeczność ro­
bił, przyjmując ją. Dom jego był przytułkiem tych 
rozbitków, starców, emerytów, osierociałych, — którym 
każde zorganizowane żywo społeczeństwo bez zakłada­
nia instytuoyi flaje przytułek i chleb z chrześciańskie- 
go obowiązku, z poczucia solidarności narodowój... 
Najpierwszym może znakiem rozkładu i demoralizacyi 
jest, gdy zbywając sig tego ciężaru, ludzie myślą, aby 
sig go instytucjami a d h o c pozbyli. Gdzie instytu- 
cye takie powstają, miłość tam gaśnie.

Gdy w r. 1865 przyszło do zagarnięcia Kiejdan 
konfiskatą i delegowani zjechali na miejsce, spotkała 
ich tu z płaczem cała gromada tych nieszczęśliwych, 
wołając: „Cóż my poczniemy z sobą? kto nas teraz 
poratuje?“ Zdumieni urzędnicy mimowolnie prawie od­
zywali sig: Ale bo to ni6 folwark tylko przytułek bie­
dnych i niedołężnych! Największa to była pochwała
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NIEMCY.
Berlin, 16 lipca. Celem osłabienia wrażenia 

wywołanego nie przybyciem króla Ludwika na powi­
tanie przejeżdżającego przez Bawaryą cesarza Wilhelma, 
donoszą obecnie organa berlińskie, że cesarz Wilhelm 
przybył do Monachium w jak najściślejszóm incognito. 
Tymczasem słusznie zauważa Germania, że inco­
gnito to nie harmonizuje bynajmniój z powitaniem ce­
sarza Niemiec w Monachium przez reprezentantów 
Prus cywilnego i wojskowego, oraz bawarskich książąt. 
Nordd. Allgem. Ztg. chciałaby uniewinnić obe- 
enie swe dytyramby na niedoszły zjazd monarszy tśm, 
że wiadomość swą czerpała od prywatnćj osoby. Liche 
to wymówki a klęska kanclerskiegoj organu jest dotkli­
wą zwłaszcza, że nie omieszkają skorzystać z niój prze­
ciwne rządowi organa.

Wczorajsze prawybory w Bawaryi wypadły nie­
koniecznie na korzyść klerykalnego stronnictwa. Dotąd 
nie znamy jeszcze ogolnego rezultatu wyborów, wiado­
mości przecież, jakie nas doszły, mówią o samych zwy- 
cięztwach stronnictwa liberalnego i postępowego.

Cesarz Wilhelm wyjeżdża z Iscbl w dniu jutrzej­
szym z powrotem do Salzburga a ztamtąd udaje się 
wprost do Gastein na dłuższą kuracą. Powitanie i 
przyjęcie cesarza Wilhelma przez Franciszka Józefa 
w Ischl miało być bardzo serdeczne. Franciszek Józef 
wyjechał naprzeciw niemieckiemu cesarzowi aż do sta- 
cyi Strobl, zkąd obadwaj monarchowie razem udali się 
do Ischl.

M a g d e b. Ztg. dowiaduje się z wiarogodnego 
źródła z Berlina, że minister wojny nie zażąda bynaj­
mniej podwyższenia etatu na r. 1876. Budżet wojskowy 
ma raczćj po uchwaleniu pewnćj liczby stałego wojska 
w czasie pokoju, nie uledz przez sześć lat żadnój zmia­
nie a minister wojny Kameke postara się również jak 
niegdyś minister Roon, ażeby mógł wystarczyć przeka­
zanym sosobie funduszem. Oby tylko wiadomość ta 
chciała się sprawdzić i nie była tylko p i u m d e s i- 
d e r i u m ogółu przeciążonego nadmiarem opłat i po­
datków.

AUSTRYA I WĘGRY.
Wiedeń, 15 lipca. O zaburzeniach w Her- 

cogowinie najpotworniejsze i najrozliczniejsze krążą 
pogłoski. Dzienniki wymyślają całle bitwy między po­
wstańcami Hercogowiny a Turkami. I tak telegrafują 
z Spalato do N. fr. Presse pod dniem 14 b. m.: 
„Powstańcy zamierzają uderzyć jutro na kilku naraz 
punktach. Oddział powstańców wyruszył w kierunku 
tureckiego urzędu sanitarnego w Klęk, celem opano­
wania go. Pod Nevesinie miało miejsce starcie mię­
dzy 200 Turkami a 100 rojahami. Z tych ostatnich 
padło 80, ze strony Turków 100 ludzi. Wojska ture­
ckie oczekują rozkazu do rozpoczęcia operacyi. Po­
wstańcy napadli na turecką karawanę, zabili 7 podró­
żnych i za'rali 63 jucznych towarami koni.“ Tym­
czasem z Wiednia donoszą, że rządy austryacki i tu­
recki nie przypisują żadnego znaczenia do wzburzenia 
powstałego skutkiem poboru podatków. Kaimakan w 
Stolai czyni powstańcom pojednawcze propozycje.

Co się tyczy księcia Mikołaja Czarnogórskiego, to 
pisze N. f r. P r., że książę postanowił zająć w obec 
zaburzeń w sąsiednim kraju wyczekujące stanowisko. 
Zebrał on wojewodów i senatorów na naradę a ta po­
stanowiła najściślejszą zachować neutralność i obsadzić 
szczelnie granicę. Zarazem zakazano spieszyć z jaką­
kolwiek powstańcom pomocą, porozumiewać się z nimi, 
przyczóm nieposłuszym surowemi zagrożono karami.

Wiadomości z Berna nie są pocieszające. Roz­
drażnienie między robotnikami wzrasta ciągle a nie 
ma dotąd najmniejszego widoku, aby jedna lub druga 
Strona zechci«ła ustąpić. Układy wszelkie rozbijają 
się o upór robotników a więcćj jeszcze samych fabry­
kantów grzeszących brakiem pojednawczego usposo­
bienia.

W Peszcie odbyła się przedwczoraj narada mini­
sterstwa. E 11 e n o r donosi, że na naradzie tój zdał 
minister skarbu Szell sprawę z konferencji wiedeń­
skich. O sprawozdaniu samćm E 11 e n ó r nie wspo­
mina ani słowa.

F R A N C Y A.
# Paryż, 14 lipca. Napływ do Wersalu pu­

bliczności większym był może jeszcze w dniu dzisiej­
szym aniżeli wczoraj. Na porządku dziennym była 
dalsza dyskusya w sprawie bonapartystowskich komi-

Dep. Rouher : Namiętności zaznaczające się tu tak 
żywo, dowodzą najlepiój, jak trudno wam sądzić bez­
stronnie samych siebie. Oświadczam, że bonapartyści 
mają równe z całym światem prawo przesyłania kore­
spondencji dziennikom prowincyonalnym. P. Savary 
sam używał często tego prawa a niedawno przesłał 
korespondencyą, w którój czytać było można, że Leon 
Renault zamianowany został ministrern spraw wewnę­
trznych a Savary prefektem policyi. (Śmiech.) Prze­
czę temu, jakoby mściciele Flourensa byli na pogrze­
bie cesarza. Pogrzeb ten był bowiem jednym z naj­
szlachetniejszych i najbardziój wzruszających drama­
tów : 5000 Francuzów, 2000 Anglików, nieutulona w 
żalu wdowa (Sykanie)... Panowie! Wszelkie stron­
nictwo ma prawo płakać i modlić się. Jeżeli Zgroma­
dzenie narodowe nie zachowa zimnój krwi, przestanę 
mówić dalój. Stronnictwo bonapartystowskie trzyma 
się ściśle granic prawnych, wydaje dzienniki i ogłasza 
broszury a z komitetu zbierającego się przy ulicy de 
l’Elysée nie wyszła jeszcze ani jedna podburzająca o- 
dezwa przeciw septennatowi. Komitet ten składa się 
z muiój aniżeli dwudziestu członków i w tój liczbie 
może 1 yć nieustającym. Pomiędzy nim a innymi ko­
mitetami nie było nigdy stósunków, a to co prefekt 
pohcyi podejrzywa, jest niczóm więcój jak przypuszcze­
niem tylko. Nasz komitet nie ma demagogicznych 
celów. I cesarza oskarżono o socyalizm, bo za rządów 
jego nowstało prawo koalicji, któremu zawdzięczamy 
niemożebność u nas strejków. Mówiono o zakusach 
nakłonienia armii do złamania przysięgi — i cóż od­
kryto? Dwóch Korsów proszących o fotografią cesar­
skiego księcia. Bonapartystów chcą zrobić stronnict­
wem podżegaczy i intrygantów. Na to oświadczam 
wam, panowie, że ja i moi przyjaciele uważamy za 
najpierwszy nasz obowiązek uszanować prawa konsty­
tucyjne. Stronnictwa nie wyrzekają się nigdy praw 
swych na zawsze, ale mają nadzieję w przyszłość. My 
bonapartyści uciekamy się do rewizji konstytucyi i w 
granicach prawa agitować będziemy nadal dla naszój 
sprawy. W tóm nie przeszkodzicie nam ani waszemi 
gwałtami, ani sarkazmami. Niebawem znajdziemy się 
znowu razem w obec kraju, a wtedy walka będzie ucz­
ciwszą i lojalniejszą. Zapytajcie się więc samych sie- i 
bie, czy chcecie złożyć dowód sprawiedliwości i bez­
stronności, czy tóż do ciała wyborczego chcecie wpro- 

i wadzić żywiół rewolucyjny. W ostatnim razie praco- 
■ walibyście tylko dla radykalnego stronnictwa. (Okla- 
j ski ze strony bonapartystów.)

Deput. Savary żąda głosu, ale Izba odracza dal­
sze obrady do dnia następnego.

HISZPANIA.
ft MLadryt, 14 lipca. Wiadomość, że dowódzca 

karlistowski D »rregaray, nie zdolny do dalszego oporu,
; będzie usiłował dostać się przez dolinę Urdax na te- 

rytoryum francuzkie, zdaje się polegać na nieporozu- 
• mieniu, dolina bowiem Urdax leży w północno-zacho- 

dniój Nawarze, a gdyby jen. Dorregaray udało się tam 
i dostać, nie miałby powodu przekraczać granicy fran- 
i cuzkiój z tój prostój przyczyny, że w tym razie nicby 
j mu nie stało na przeszkodzie do połączenia się z głó- 
i wną armią don Karlosa. Prawdopodobnie nieporozu­

mienie polega na przemianie nazw ; nie o Urdax, lecz 
i o francuzkiój nadgranicznój wsi Urdos jest tutaj wła- 
i ściwie mowa. Lecz, jak zdaje się, odcięto mu drogę i 

do Francji. Wedle najświeższych depesz, powrócił 
do Barbastro w aragońskiej prowincji Huesca, forso- 
wym tym jednakże marszem nie uratował się przed 
grożącóm mu niebezpieczeństwem. Część zresztą jego 
oddziału przekroczyła granicę francuzką, gdzie dostała 
się w ręce władz francuzkich.

Z Hendaye donoszą do Pall Mail Gazette, 
że Cabrera udał się z Biarric do Bigorre i Pau, za­
niechawszy zamiaru odwiedzenia Madrytu, a to z tój 
przyczyny, że minister wojny pozwolił sobie nakreślo­
ny przez niego (Cabrerę) plan operacyjny przeciw 
karlistom w ten sposób zmodyfikować, iż, jak się wy­
raził, „zmienił zupełnie początek i koniec a wyrzucił 
środek.“ Cabrera mało pokłada zaufania w zupełne 
powodzenie planu jenerała Jovellara, a to z przyczy­
ny, że przeprowadzenie należ/te tego planu wymaga­
łoby dwakroć tyle wojska, ile go posiada jenerał Jo- 
vellar.

Jak dotychczas, pesymizm Cabrery nie zdaje się 
być bardzo usprawiedliwionym W każdym razie 
wiele jeszcze armii alfonsystowskiój pozostaje do zro- 
biena a najtrudniejszą będzie miała niezawodnie spra­
wę z Nawarczyka ni. Są to ludzie, jakby st zorzeni 
do wojny, a zwłaszcza wojny takiój, jaka się tam pro-

tetów a mianowicie zapowiedziana ich obrona przez 
p. Rofiher. Pierwszym z mówców był deputowany 
Haentjens, przemawiający za nagłością wniosku posta- ■ 
wionego przez p. Rouher tej treści, aby wyborców de­
partamentu Nièvre powołano do urny wyborczój już 
za dziesięć dni. René Brice oświadcza się również za 
rozpisaniem niezadługo nowych wyborów. Eksdykta- 
tor Gambetta : „Kwestya ta ma ogólne znaczenie. 
Wielu z nas głosować będzie przeciw nagłości wnio­
sku, spodziewając się niebawem rozwiązania Zgroma­
dzenia narodowego. Gdyby Izba przyjęła nagłość 
wniosku, w takim razie zastrzegamy sobie wniosek, 
żądający rozpisania wszystkich wyborów zawieszonych 
przez prawo Courcelle.“ (Bardzo dobrze z lewicy.) 
Izla przystępuje do głosowania i odrzuca 335 głosami 
przeciw 296 nagłość wniosku p. Haentjens, poczóm 
bonapartysta Raoul Duval wnosi następujący porządek i 
dzienny: „Zgromadzenie narodowe, nie wdając się w 
sprawy sądowe, przechodzi do porządku dziennego.“ 
Za wnioskiem zgłasza się do słowa pierwszy p. Rouher 
i przemawia jak następuje:

Starać się będę o jak największe umiarkowanie i 
spokój. Zaprzeczam stanowczo egzystencyi centralnego ; 
komitetu bonapartystowskiego, rozpostartego nad całą 
Francyą. Sądy nie znalazły nigdzie dowodu na to, 
aby w kraju istniała nieprawna organizacya bonapar­
tystowskiego stronnictwa. Co się tyczy wyboru w 
Nièvre, reprezentanci wszystkich stronnictw stali tam 
przeciw sobie: bonapartysta Bourgoing, legitymista 
Pazzis i rodykalista Gudin, szwagier p. Girerd. (Gi- 
rerd: To nie prawda!) Zwycięztwo p. Bourgoing wy­
wołało wielkie wrażenie na republikanów, p. Girerd 
wystąpił nagle z swojem rzekomóm odkryciem, za któ- 
róm poszły liczne rewizye i śledztwa. Izba nie zado­
woliła się tóm, ale wyznaczyła ko misy ą, którój rezul­
tat przedłożył nam obecnie p. Savary w swórn spra­
wozdaniu. P. Savary chce politycznemu zgromadzeniu 
nadać wszystkie atrybucye sądowój władzy i żąda, aby 
takowe nakazywało rewizye, aresztowania itd. Teorya 
ta wywraca naraz wszelkie pojęcia o podziale władz, 
jak tego nauczał Mosteequieu, i jest niestety teoryą 
prefekta policyi p. Rónault. Tym sposobem powstało 
sprawozdanie, pełne dokumentów wszelkiego rodzaju, 
które władza wykonawcza wydała wbrew wszelkiemu 
prawu komisyi. Na tój drodze dojśćby można wreszcie 
do anarchii i rewolucyjnego trybunału a wszelkie rę­
kojmie karnego procesu byłyby nadaremnemi. Are­
sztem obłożone papiery, skoro śledztwo nie doprowa­
dziło do żadnego rezultatu lub oskarżony zszedł ze 
świata, powinny być oddane jogo rodzinie lub spadko­
biercom a w żadnym razie nie powinny z aktów są­
dowych przechodzić do rąk politycznego zgromadze­
nia. Sprawozdanie p. Savary pełnóm jest not poli­
cyjnych. (Savary: Pan sam żądałeś ich ogłoszenia! 
— A. Grévy: Przyjaciel pański, Haentjens, żądał jak 
najwyraźniój ogłoszenia wszystkich papierów!) Te noty 
policyjne rozciągają się na prywatne życie osób go­
dnych szacunku i podają adres kobiety publicznój. 
Czyż nie obawialiście się, panowie, w takie błoto wcią­
gać Zgromadzenie narodowe? (Zgiełk.) Zaraz na 
wstępie sprawozdania napo’ykam na słałszowany do­
kument. P. Savary powiada, że autentyczność jego 
jest wątpliwą a prefekt policyi podejrzywa, że sfałszo­
wał go bonapartysta. Dalój następują sprawozdania 
jeneralnego prokuratora, który przekonanym był bez 
wątpienia o bezpodstawności całego postępowania, ale 
znajdował się pod zewnętrznym naciskiem. Powietrze, 
w któróm żył, artykuły dzienników itp. wpływały na 
niego, tak że przyszedł do przekonania, iż stronnictwo 
utrzymujące stósunki z indywiduum karanóm już o 
kradzież i osławionym pisarzem, zdolnó mjest do wszy­
stkiego. Sprawozdanie p. Savary jest romansem po­
wstałym w cieniach nocy. Sprawozdanie to opiera się 
na dziecinnych odkryciach dzienników jak Gironde 
i Bi en Public, które następnie zasłoniły się taje­
mnicą swego zadania. Przed laty było inaczój. Gdy 
rozpocząłem moją polityczną karyerę, minister spraw 
wewnętrznych podał się do dymisyi, bo nie chciał wy­
dać prezydentowi rzeczypospolitój akt administracyj­
nych, których takowy żądał. To samo zaszło w roku 
1830, gdy stroanicy legitymizmu stanęli w obronie 
swego starego króla a w r. 1848 uczynili to samo 
stronnicy Ludwika Filipa.

Deput. Franclieu: Porównanie to muszę uważać za 
obelgę! — Deput. Bocher: Mówicie o dynastyi, którą 
okradliście. Gdy Ludwik Filip oprsz-.zał Francyą — 
kraj był wolnym i nienaruszonym. (Huczne oklaski 
z lewicy — zgiełk pomiędzy bonapartystami.) — P. 
Gambetta: Krew z 2go grudnia musi was zadusić.

, (Nowe oklaski.)

wadzi. Dla Nawarczyków wojna powstańcza jest ro­
dzajem rozrywki, nie zakłócającój biegu ich spraw do­
mowych, niedostępne zaś góry ułatwiają niezmiernie 
walkę z nacierającym nieprzyjacielem. Męztwo, dziel­
ność i wytrwałość tych górali wielkie w górach trudno 
się z nimi mierzyć a wyciągnąć z gór jeszcze trudniój. 

ANGLIA.
ft Londyn, 15 lipca. Dzienniki zastanawiają 

się dzisiaj nad terminem odroczenia sesyi parlamentar- 
nój i mniemają, że odroczenie to nastąpi 8 a najdalój 
10 sierpnia.

Na dzisiejszóm posiedzeniu Izby niższćj odrzucono 
379 przeciw 67 głosom wniosek deputowanego Faw- 
cetta, który żądał, by nie przyjmowano kosztów po­
dróży księcia Walii na budżet indyjski. Po przemó­
wieniu kilku deputowanych, a między tymi Macdo- 
nalda, za i przeciw zezwoleniu kwot potrzebnych na 
pokrycie kosztów podróży, przeznaczono na osobiste 
wydatki księcia 60,000 funtów szterlingów, a na koszta 
podróży 52,000 ft. szterl.

Sułtan Zanzibaru bawi dotychczas w Londynie, 
jutro odjeżdża do Paryża.

Skutkiem przerwania się chmury i nawalnych de­
szczów nawiedzone zostały hrabstwa Gloncester, Lan­
caster, Monmuth i Wales ogromnemi powodziami. 
Przeszło 13 osób postradało życie. Szkody są nie- 
obliczone.

WŁOCHY.
ft Rzym, 13 lipca. Dziennik urzędowy donosi, 

że król zezwolił na złożenie komisyi śledczój, mającój 
rozpatrzyć się w położeniu Sycylii i podpisał ustawy 
wyjątkowe, co do utrzymania bezpieczeństwa publicz­
nego. Słychać, że z powodu ostatnich wybryków 
ustawa o bezpieczeństwie ma być już teraz zaprowa­
dzoną w Palermo, a przeto przed zdaniem sprawozda­
nia komisyi śledczój. Tym sposobem uważaćby mo­
żna zwycięztwo gabinetu nad opozycyą radykalną za 

; zupełne.

Telegramy.
,(Z biura Wolffa.)

Ischl, 16 lipca. Cesarz austryacki złożył dziś 
cesazzowi Wilhelmowi w hotelu „Elżbiety“ dłuższą 
wizytę. Cesarz Wilhelm odwiedził w. księcia Toskany 
i kilku bawiących tutaj członków wysokiój arystokra­
cji austryackiój. Cesarz odjechał ztąd o godzinie 4 po 
południu sześciokonnym dworskim ekwipażem do Salz­
burga. Przed odjazdem odwiedził cesarz austr. cesarza 
niemieckiego.

Salzburg, 16 lipca. Dziś wywieziono ztąd 
pod strażą żandarmeryi redaktora Bair. Vaterland 
dr. Siegla do Monachium. (Depeszę tę powtarzamy, 
ponieważ zamieściliśmy ją wczoraj w jednój tylko czę­
ści nakładu naszego pisma, przyczóm zamiast „S a 1 z- 
burg“ wydrukowano „Salzbrun.“ Przyp. Red. D z. 
P o z n.)

Ostatnie telegramy.
/ (Z biura Wolffa.)

Monachium, 17 lipca. Powitanie cesa­
rza Wilhęlma na dworcu tutejszym przez wszy­
stkich książąt i księżniczki nastąpiło na wyraźny 
rozkaz bawarskiego monarchy.

WIADOMOŚCI MIEJSCOWE I POTOCZNE.
PoKi&an, 17 lipca.

— * Na pomnik ś. p. dr. Libelta otrzymaliśmy od 
p. StPlaoińslciego z Berlina czterdzieści dziewięć marek 
pięćdziesiąt fenylów, na które złożyli się pp.: Antoni Czap, 
ski, Antoni Jezierski, Tomasz Sokołowski, Kazi­
mierz Karłowski, Kazimierz Usteoki, Kazimierz 
Obrębowioz, Bolesław Obrębu wioz, Mieozysław 
Szpingier i Stanisław Pluoióski; od pana Teofila 
Miiokiego z Ołówoa 30 marek; razem złożono dotąd 1900 
marek 37 fjnygów i 17 guld.

— * Doniesienia policyjne. Zgubiono kupon kolońsko- 
mindeóskiój pożyozki premiuwój na 1 tal. 22£ sgr.; znaleziono 
klucz i mały złoty kluczyk do zegarka z pieczątką.

dla dawnego właściciela, który do ostatniój chwili pol­
skie tradycye święcie dochował.

Mnóstwo drobnych iuatytucyi winny mu były 
Kiejdany: szkółkę dla włościan, szpital dla chorych, 
przy którym utrzymywał doktora i felczera; synagogę 
dla izraelitów zbudowaną własnym kosztem, w którój 
wdzięczna ludność położyła napis pamiątkowy. Toż 
samo rozpoczął w majętności żony w Miropolu. Mi­
łość rzeczy swoich posuwał czasem aż do przesady 
szlachetnój, bo był fantazyi pełen, — tak naprzykład 
mieszkając na Żmudzi, nie uosił nic sprowadzonego 
zdała. Obuwie, suknie, rozmaite wyroby domowe mu- 
sieli mu rzemieślnicy miejscowi dostarczać. Z temi 
mu było najlepiej i najmilćj.

Naukowe jego wykształcenie było bardzo wielo­
stronne, ale daleko głębsze i dalój sięgające, niż bywa 
pospolicie u tych, którzy encyklopedycznie dla świe- 
tnienia w towarzystwie są wychowani. Czytał wiele, 
notował i, obrawszy przedmiot do badań, szedł w nich 
tak daleko, jak tylko stan nauki dozwalał. Umysł 
bystry, pamięć doskonała, dozwalały mu daleko prędzój 
objąć przedmiot, niż wielu innym..... Zajmowała go 
tóż sztuka, w którój, można powiedzieć, .więcój był niż 
miłośnikiem i dyletantem; jego rysunki, szczególniój 
krajobrazy, zwierzęta, przedmioty archeologiczne itp. 
są z prawdziwym talentem i śmiałością & wprawą wy­
konane. Do swojej Historyi konia nie potrzebował 
ilustratora ... sam był najlepszym....

Od r. 1853 na przemiany przebywał w Kiejda- 
nach i w Miropolu na Wołyniu. He razy zjechał do 
swojego rodzinnego gniazda, bracia-szlachta tłumnie 
zbiegała się na powitanie go, radząc się, żaląc, ciesząc 
nim — a najuboższy, zaściankowy szlachetka, tak był 
serdecznie przyjmowany, że się po staropolsku czuł w 
kole równych sobie. Niezmierna uczynność , i dobroć, 
chętne przychodzenie w pomoc, ściągały don nie tylko 
miejscowych, ale nawet urzędników napływowych — 
którzy, ilekroć znaleźli się w potrzebie, uciekali się do 
niego. Późniój już, na wygnaniu, trafiło mu bię spo­
tykać tych ludzi, których niegdyś miał przyjemność 
zobowiązać sobie — czy się w nich serce odezwało ? 
nie wiemy. ...

Niezmordowana czynność należała do charaktery­
styki tego człowieka, który zdawał się na pozór nie

, zajętym a umiał tak użyć czasu, iż się uczył i pra- 
j cował, nie okazując tego po sobie. Już same jego 
i studya do Historyi konia ią rzeczywiście olbrzymich 
; rozmiarów... . Przychodziły mu z łatwością nadzwy- 
! czajną.... Oprócz tego zajmowało go ogrodnictwo,
; pszczelnictwo, sztuka, literatura.

W Miropolu miał Czapski w bardzo pięknóm po­
łożeniu nad brzegami skalistój Słuczy park, w którym 
utrzymywał ogromne pasieki, z dwóch tysięcy ułów 
złożone. O pszczołach i ich hodowli wydał pod na- 

i zwiskiem Znamirowskiego, pszczelarza swego, dzieło 
: oparte na doświadczeniach, któremi się gorliwie zaj- 
‘ mował. Gdy przyszła na stół kwestya usamowolnienia

■ i wyposażenia włościan, Czapski, który ją gorąco popie- 
! rał, był jednym z najczynniejszych w przygotowaniu 
i umysłów do spełnienia tój reformy. Wszyscy, co pa-
■ motają chwilę tę w życiu naszóm społeoznóm, przy­

pomną sobie łatwo, jak umysły różnie naówczas były 
usposobione, jakiemi sofizmatami podpierała się tchó- 
rzliwość jednych, egoizm drugich, i jak trudno przy­
chodziło nawet najpoczciwsze serca i głowy trzeźwe 
skłonić do czynnego udziału w wielkióm dziele, go- 
dnóm szlachty polskiój. Naówczas Czapski wymową 
swą, rozumem i sympatycznym wpływem zrobił więcój 
może, niż ci, co się z urzędu sprawą tą zajmowali. 
Miał on ten wielki dar przekonania, w którym serce 
gra tak przeważną rolę; walcząc nawet z przeciwnemi 
zdaniami, umiał to czynić z taką powagą, łagodnością 
i uprzejmością, iż nikogo nie drażniąc, przyjęcie pra­
wdy skutecznie przygotowywał.

Wypadki r. 1863 postawiły go wraz z wielu in­
nymi w najboleśniejszóm położeniu. Dosyć było by­
tności chwilowój ówczesnego powstania wołyńskiego w 
Miropolu, aby hr. Czapskiego obwiniono o udział w 
ruchu. W pierwszych chwilach, gdy się rzuciła urzę­
dnicza ze nstasna pastwę, musiał bronić jój ofiar i do­
pełnił tego z poświęceniem, z narażeniem się osobistóm, 
godnóm jego charakteru.

Nie ustraszyło go to wcale, iż stając w obronie 
niewinnych, sam się narażał na uznanie winnym. Ja* 
koż w rok potóm oskarżono go o wspólnictwo, o ucze­
stnictwo nawet w powstaniu i uwięziono w Żytomierzu. 
Szło o to, aby jak naj więcój znaleźć winnych i pro- 
wincyą tę z żywiołów polsaich ogołocić. Podrzędni

dieyatele według swych pojęć spełniali czyn patryoty-
: czny dla Rosyi, i pozorów było dosyć dla pomsty, a 
i często i bez tych się obyć umiano. Nie pomogło 

więc hr. Czapskiemu ani jego stanowisko, ani znany
charakter, ani wpływy i stosunki.
, Szło o to, aby mu można było odebrać Kiejdany. 
Śledztwo nie dowiodło winy, ale dosyć było być pod 
nióm, aby zostać wywiezionym. Wysłano go więc do 
Tobolska, gdzie dwa lata przesiedz ał z rezygnacyą i 
spokojem, pracą sobie słodząc wygnanie. Tu zajmo-

j wał się czynnie wykończeniem dzieła o Koniu, bota­
niką, tu zebrał ciekawe okazy flory syberyjskiój i ka­
mieni, które przywiózł późniój z sobą. Przeniesiono 
go potóm do Orenburga, zkąd otrzymał pozwolenie za­
mieszkania w Dorpacie, i tu, korzystając z biblioteki 
uniwersyteckiój do studyów swych, przeżył lat trzy... 
kierując zarazem wychowaniem swych synów, dając 
lekcye córkom, nieprzerwanie zajmując się nauką, któ­
ra dlań była potrzebą i źródłem niewyczerpanych przy­
jemności. ... Od r. 1856 straciwszy żonę, która mu 
pozostawiła pięcioro dzieci, oddał się im cały i poświę­
cił; dzieci, książki, sztuka wreszcie, zapełniały życie, 
na którego ciężkie nieraz koleje nigdy się nie poska­
rżył. Nawet w nieszczęściu umiał z niego z rezygna­
cyą korzyść wyciągnąć. Jeden tu tylko przytoczymy 
przykład. W Historyi konia po raz pierwszy wystę­
puje szczegółowa wiadomość o rabach, stadninach, ho­
dowli ich w Rosyi, zebrana przez Czapskiego na wy­
gnaniu. Ten cenny materyał nie z ksiąg, ale z życia, 
z widzenia, z niedostępnych dla europejskich uczonych 
źródtł wyczerpnął.i

W r. 1871 hr. Maryan przybył w Poznańskie dla
■ odwiedzenia siostry, hr. Michaliny Czapskiój, i tu po­

został czas jakiś dla wypoczynku, który mu słusznie 
się należał. Tu też zajął się wykończeniem i przygo­
towaniem do druku dzieła, któremu część życia po­
święcił, tój Historyi konia, którą literaturę naszą rze­
czywiście wzbogacił. W czasie drukowania jój już 
pracował nad drugióm wydaniem, które chciał rozsze­
rzyć nowo zebranemi szczegółami. Miłośnik b itaniki 
napisał oprócz tego podręcznik botaniki dla najmłod- 
szój córki, zbierał rośliny, pisał do Ziemianina ar­
tykuły o ulubionóm sobie pszczelnictwie, bawił się u-

piększaniem ogrodu w Więckowicach, gdzie tak nie­
spodziana i przedwczesna śmierć go czekała. ...

Od dawna cierpiał na chorobę sercową, którą po­
byt pod surowym klimatem północnym rozwinął a nie 
było sposobu powstrzymać jój, a cierpienia, jakich do­
znawał, nie dozwoliły mu dać się poznać w Wielkiój 
Polsce. W kółku rodziny spędził ostatnie lata. Zgon 
ten przewidziany napełnił smutkiem nie tylko tych, 
co z nim Irwią byli związani, ale wszystkich, co się 
do niego zbliżyć mogli.

Skromny, uprzejmy, łagodny — hr. Maryan był 
rzeczywiście jednym z tycn ludzi, którzy mimo naj- 
wjększój ogłady i wszystkich form wielkiego świata, 
nie dozwalają im z siebie zetrzeć oryginalności. Fan­
tazja i dowcip jego niekiedy zdawały się spoczywać, 
gdy objawiać ich nie miał ochoty i usposobienia — 
niekiedy strzelały swobodnie z wielką siłą i samoiufno­
ścią. Umysł jego nie próżnował nigdy — smutek i 
cierpienie nie umiało go przygnębić.

W więzieniu w Żytomierzu współwięźniom dawał 
lekcye historyi naturalnój i języka łacińskiego, na Sy- 

i beryi uczył wygnańców rysunków. Siedząc w Troicku 
na granicy stepów kirgizkich, korzystał z tego, aby od 
sułtanów kirgizkich zebrać wiadomości o ich kraju a
szczególniój o ich końskich stadch... W Dorpacie 
zapisał się do Towarzystwa naturalistów, miewał od­
czyty o owadach i o pszczelnictwie. Ostatnie przeło­
żono na język łotyski dla wprowadzenia systemu Dzie­
rżona. Późniój ofiarował się za współpracownika en- 
cyklopedyi rółniczój.

Wielki miłośnik sztuki, sam niepospolity artysta, 
oprocz llnstracyi do swój historyi zostawił wiele ry­
sunków i akwareli, z prawdziwym wykonanych talen­
tem. Słowem — był to jeden z tych ludzi, którzy 
dziś umierają, ale może — może się już nie rodzą.

Będziemy mieli tale nta, da Bóg, charaktery/ale 
tych polskich serc i postaci, na wskroś poczciwą tra- 
dycyą starą przesiąkłych .. . nie zobaczymy już więcój I

J. I. Kraszewski.

J
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— * Ks. proboszcz Leszczyński z Osieczny, z którego 

dawniéj już ściągnięto 180 Jl): kary, suazany został następnie 
jeszcze przez p. Massenbaoha na 390 Jl# a prócz tego zagro­
żono mu karą 600 J(g. Ponieważ drugą karę 390 ściągnąć 
nie było można, gdyż sprzęty domowe i krescencya są sprzeda­
ne, przeto obłożono mu aresztem dochody z kompozyty i pro­
centa od kapitałów kościelnych, wynoszące 1500 Jl# Tak sa­
mo obłożono aresztem kompetencye ks. proboszcza Gieburo- 
wskiego z Górki duchownej, pochodzące z dzierżawy meszne- 
go i procentów od kapitałów kościelnych a wynoszące przeszło 
3000 M. a to na zapłacenie kary 270 M. Ks. dziekana Thei- 
nerta z Goniembic, który wprost z więzienia udał się do wód 
dla poratowania zdrowia, skazano już na 5000 M. kary a kara 
tą wzrasta bezustannie. Dla jéj ściągnięoia obłożono ks. Thei- 
n ertowi aresztem niektóre kapitały, z procentów których opłaoa 
się utrzymanie wikaryusza. Ks. proboszczowi Stobieckiemu 
z Buczą nareszcie zagrożono karą 1800 M.

—. * Ks. ks. proboszczowie Woliński z Oporowa, 
Drwęski z Kąkolewa i lic. Chiżyński z Leszna zapozwani 
zostali przez sąd leszczyński z powodu, że brali udział w od­
puście, jaki odprawiał się na św. Józef w Poniecu. Dwaj pierwsi 
stawiwszy się osobiście, oświadczyli, że ponieważ odpusty od 
dawna odprawiają się przy udziale okolicznych duchownych, 
i biorą przeto zawsze brać w nich będą udział; ostatni poda! 
sadowi oświadczenie, że nie uznaje jego kompetencyi w spra­
wach czysto duchownych.

— * Za kazanie miane na odpuście w Górce ducho- 
wnéj skazany został ks. Bartach z Starego Bojanowa na 6 
tygodni więzienia. Karę tę odsiedział ks. Bartach w więzieniu 
kościańskiem a teraz ściągnięto jeszcze z niego 52 M. kosztów 
więziennych.

— * Ks. wikaryuszowi Rymanowiczowi z Przementu 
wstrzymano wypłatę 60 M., jakie dotąd pobierał na drzewo.

— *£Ks. proboszcza Rychlickiego z Iwna skazał p. 
Massenbach już cztery razy na karę za niekorespondowanie z 
nim i nieprzesłanieg rachunków kościelnych, choć ks. Rychlicki 
przesłał takowe wedle prawa patronowi swego kościoła.

_* Inspekcyą lokalną odebrano świeżo ksks. pro­
boszczom Ruszczyńskiemn w Dobrzycy, Wyrzykowkie- 
mu w Pogorzeli, Keglowi w Benicach, Stojanowskiemu 
w Korytach, Weissowi w Buczkowie, Różyckiemu w Bro- 
niszewicach, Kałubie w Żegocinie, Olszewskiemu w Czer­
minie, Mer kłowi w Kolniczkach; na własne żądanie zwolniony 
został z inspekcyi szkólnćj ks. proboszcz Laskowski z Go- 
łuchowa,

_* Staatsanzeiger ogłasza artykuł pod tytułem : „Zur
Gesehiehte der Arineepterde“, podający krótką charakterystykę 
koni, chodownych w pojedyńczych okolicach Niemiec. Z arty­
kułu tego dowiadujemy się pomiędzy innemi, że armia niemie­
cka z wyjątkiem bawarskiego, wyrtembergskiego i saskiego kor­
pusu potrzeboia na 1875 r. 6549 sztuk koni remontowych, z 
których każdy pułk kawaleryi otrzymuje 64 a każdy pułk ar- 
tyleryi polnéi 56 koni. W końcu 1873 r. posiadały Prusy kró­
lewskie i książęce 531,831 a Księstwo Poznańskie 194,000 koni. 
Armia cała posiadała 28,538 koni.

— * W Bydgoszczy wyłożonym będzie wykaz wy­
borców w czasie od 17 do 27 bm. w registraturze M. I. tamtej­
szego magistratu. . .... .. L ,

• Uroczystość śpiewaków niemieckich, odbyta d. 
10 i 11 bm. w Gnieźnie, miała niezwykłych gości: Towarzystwo 
niemieckich śpiewaków w Łodzi, w Królestwie Polakiem, któ­
remu p. Einhorn przewodniczył.

— * Ks. Bąk stawił się do więzienia toruńskiego sądu,
w którćm odsiedzieć ma 4 tygodnie. W imieniu Gaz. Tor. 
powitał go nakładca tćjże, który szczęśliwie kończy swoje kur- 
sa w przyszły poniedziałek. [Gaz. Tor.J

— * Cenę biletów IV. klasy na kolejach żelaznych chcą 
podobno niektóre dyrekcye podrożyć. Szczęściem potrzeba na 
to pozwolenia rządu, a ten, jak się spodziewamy, nie będzie 
chciał nakładać na uboższą ludność podatku.

— * Bractwo strzeleckie w Eitkunach obchodziło w 
tych dniach uroczystość kurkową, na którą zaprosiło rosyjskich 
urzędników nadgranicznych, którzy tćż w wielkiej liczbie na nią 
przybyli. Najlepszy strzał dał dyrektor rosyjskiej stacyi gra­
nicznej Nickonoff, którego bractwo ogłosiło też królem kur­
kowym, odstąpiwszy od przestrzeganej dotąd reguły, wedle 
którćj tylko rzeczywiści członkowie mogli być jego królem.

— * Ruch przejezdnych przez Warszawę tak jest w o-
becnéj chwili znaczny, że tutejsze hotele są przepełnione. Opo­
wiadał nam jeden z przybyłych, że zwiedziwszy kolejno wszystkie 
porządniejsze hotele, nie mógł znaleźć średniego mieszkania za 
niższą cenę; stoją tylko niezajęte apartamenta płacące się kilka 
rubli na dobę. Wskazuje to, że nietylko liczni ohorzy krajowi 
zmierzają do zdrojów leczniczych krajowych i zagranicznych, że 
nietylko'niektórzy nie zdrowi sąsiedzi uciekają od upałów i 
żniw, by odetchnąć „pod cieniem mirtu i oliwy,“ lecz że i zna­
cznie dalsi podróżni udają się w tym samym kierunku przez 
Warszawę. Kury ery donoszą nawet o przejeździe przez casze 
miasto jednego z wysokich dostojników perskich, zmierzającego, 
jak głoszą, także na wody. „Paryż polski“ pod tę porę zamie­
nia się na „polskie Drezno.“ ...

— * Bod względem fabrykacyi machin do szycia 
w Ameryce podajemy tu następujące interesująoe dane sta­
tystyczne. W trzech latach od 1871 do 1873 sprzedały fabryki 
amerykańskie ogromną liczbę 4,783,742 machin do szycia. Z ma­
chin tyeh przypada 922,426 sztuk na system łańcuchowy, 
1,123,278 sztuk oa system chwytający a 2,738,038 na system 
Singera łódkowaty, który więc największćm cieszył się rozpo­
wszechnieniem. Z machin do szycia, wyrabianych wedle tego 
systemu Singera, wyszło 1,397,202 z fabryk Singer-Manufactu- 
ring-Compagnie, która przeto, licząc za machinę w przecięciu 
50 tal., miała w trzech owych latach obrotu /0 milionów tala­
rów, dla czego ją uważać niezawodnie można za największy 
przemysłowy tego rodzaju zakład.

— » Rezultat pojedynku odbytego niedawno pomiędzy 
dwiema osobami, znauemi wszystkim we Włoszech, stanowi w 
Rzymie przedmiot ożywionych rozmów. Syn byłego ministra 
Mancini’ego, będąoy w służbie wojskowćj kapitanem bersaglie- 
rów ożenił się niedawno z signorą Cattermoll, znaną ze swych 
utworów poetyckich. Młoda para mieszkała w Medyulanie, gdzie 
kapitan Mancini stal załogą. Od niejakiego czasu Maucini za­
czął podejrzewać swą żonę o niewierność, i przy pomocy poko­
jówki signory Mancini, zastał ja z kochankiem, Bennati’m de 
Belon, człowiekiem młodym, z najlepszego towarzystwa, z któ­
rym dotychczas zostawał w jak najprzyjaźmejszych stosunkach. 
Odbył się między nimi pojedynek. Bennati raniony kulą w 
piersi, zmarł w kilka dui. Żonę swą kapitan Mancini powrócił 
jéj rodzicom. Za trumną Bennati’ego szła^ kobieta cala czarno 
ubrana, z wyrazem rozpaczy na twarzy. Skoro na mogiłę rzu­
cono ostatnią garść piasku, kobieta ta pewnym krokiem pode­
szła do wielkiego krzyża i padła na kolana. Wyjąwszy potém 
z kieszeni flaszkę z kwasem siarczanym, wypiła takowy od razu 
i padła bez czuoia. Kobietą ową była właśnie ta pokojówka, 
która wydała signorę Mancini i stała się przyczyną śmierci 24 
letniego człowieka. Życie jéj znajduje się w niebezpieczeństwie.

— * Ameryka północna przestaje być ziemią obiecaną
dla przestępców europejskich. ¡.Kongres waszyngtoński uchwalił 
prawo, na mocy którego każdy okręt europejski przybijający 
do portów amerykańskich podlega ściślej rewizyi. Celem tako­
wej jest przekonanie się, czy pomiędzy przybyłemi osobami nie 
znajdują się przestępcy kryminalni (politycznym dozwolony jest 
pobyt w Ameryce) lub prostytutki, albo kobiety w podobnym 
celu przybywające do Stanów. Nadto kapitan okrętu któryby 
przywiózł z Europy podobne indywidua, podlega karze pienię- 
żnćj, z kar tych ma być utworzony fundusz który ma służyć 
na koszta odsyłania przebywających przestępców do rodzin­
nego miejsca. . ,

— * W paryskich kołach literackich wiele się zajmują 
świeżo wyszłyin nowym tomem listów Prospera Mérimée „do 
nieznajomej.“ Tą nieznajomą, jak twierdzi Soir, jest hr. Liza 
Przezdzieoka, siostra niemniej w świecie eleganckim Paryża zna­
nej p. Świejkowskićj, dziś margrabiny Noailles, pięknej małżonki 
posła francuskiego przy rządzie Wiktora Emanuela. Obie te 
siostry, datéj księżna Kostehu Liey, księżna Czerniszew, p. We- 
ronini i inne, założyły w ostatnich latach cesarstwa w Aizzy i 
Cannes klub, do którego nas Mérimés jako do trybunału „w 
rzeczach miłości“ wprowadza. Paryzki Figaro w jednym z 
ostatnich swoich numerów nadzwyczaj zajmujące podaje szcze­
góły, których jednak, jakkolwiek mówi że je ma z dobrego źró­
dła, pod zastrzeżeniem tylko udziela. „Było to, mówi wspom- 
niony dziennik, w październiku. Dzień był dżysty i zimuy; o 
zwykłych przechadzkach nie można było myśleć. Postanowiono 
zabawić się w „trybunał miłości“ i sąd szybko został złożony. 
Prezesową wybrano hr. Lizę Przezdziecką, wiceprezesową cesa- 
rzowę Eugenię, sekretarzem pana Mérimée. Obecnym, byli po­
seł wioski przy dworze paryskim p. Nigra, panie Lourmel, de 
la Poeze i Rayneval. Kwesty», jaką sobie założono przedysku­
tować, była szczególnej natury. „Czy — opiewała ona -— wol­
no monarchini, w razie jeżeli monarcha nie ma i mieć nie może 
dzieci, użyć środków, aby wygaśnięciu dynastyi zapobiedz?“ — 
Zastanawiano się i głęboko rozbierano kwestyę; byty obszerne 
mowy, repliki dupliki, lecz gdy przyszło do glosowania, zdania 
się rozstrzeliły, i orzeczenie odiożono do następnćj seayi, która 
nigdy nie przyszła do skutku.“ — Opowiadanie to byłoby 
jeszcze bardziej zajmująećm, gdyby przytoczono datę, kiedy się 
ten „trybunał miłości“ odbył.

— * Fajka pokoju. Oyginalna scena odegrała się dnia 
9 czerwca w jednym z pokojow ósmego piętra w hotelu Cen­
tralnym w Nowym Jorku, jiilku naczolników plemion indyj­

skich „Warm Spring“ zeszło się z naczelnikami plemion Sioux 
w celu wypalenia, albo raczój wyćmienia fajki pokoju. Warm- 
Spriugowie przy rój sposobnośoi przywdziali swój strój galowy, 
twarz zasmarowali czerwoną farbą, głowę ozdobili piórami a przez 
grzbiet pozarzucali różnokolorowe koce; mimo tego wszystkiego 
jednak wydawali się małymi i wątłymi w obeo herkulicznyoh 
postaci synów wojowniczych plemion Sioux. Pewna liozba osób, 
oficerów, dam itp. była świadkiem tćj osobliwszój uroozystośoi, 
jaką jest palenie fajki pokoju. Trzeba wszelako uprzedzić czy­
telnika, iż rzeczone dwa różnoplemienne szczepy Indyan ame­
rykańskich od wielu lat żyją w ciągłych sporach i walce, oho- 
dziło więc o formalne zawarcie przymierza. Ponieważ każdy 
ze szczepów ma odrębny zupełnie język, musiano przeto poro­
zumiewać się za pomocą dwóch tłumaczy, którzy przekładali 
wszelkie pytania i odpowiedzi najprzód na język angielski a do­
piero z tego na indyjski. Kilku kaoyków miało mowy, w któ­
rych każdy ślubował, iż na wieki dochowa wiary i zaręczał, iż 
tą rażą pojednanie pochodzi z serdecznych skłonności. Naj­
większe wrażenie sprawiła mowa kacyka Sitting Buli, w którćj 
zapewniał, że najszczersze te chęci pojednawcze przynajmnićj 
tak długo trwać będą, dopóki którój ze stron nie zbierze chętka 
zdarcia kilku skór z czaszek nienawistnych innoplemieńoów. 
Pułkownik Stanów Zjednoczonych i właśoicięl fabryki broni 
Squier, przedstawiony został Indyanom, którzy patrzeli nań ze 
zdumieniem i uszanowaniem. Przyobiecał każdemu dać w upo­
minku broń, jeśli zecheą go odwiedzić w domu, na co Indyanie 
przystali z największą oohotą. Gdy już program mów i przed­
stawień został wyczerpany, naczelnik Sioux'ów nazwiskiem Lone 
Horn napehał fajkę „kilikinikiem“ i zapaliwszy ją puścił kołem 
po oałem zebraniu. Jeden Indyanin po drugim niósł ją do ust 
i nałykawszy się dymu gęstemi kłębami wypuszozał go przed 
siebie nozdrzami. W końou Indyanie obdarzali się wzajemnie 
różnemi upominkami, po największej częśei paczkami tytoniu. 
Na tern zawarcie pokoju zostało dokonanem. Dzienniki amery­
kańskie opisując tę scenę dodają, że także w Waszyngtonie 
bawi obecnio wielu naozelników innych plemion indyjskich 
w celu wzajemnego porozumienia się i zawarcia pokoju. Foto­
grafowano ich tam wszystkich kosztem ministerstwa spraw we­
wnętrznych. Jeden z kacyków tylko, najmożniejszy właśnie, 
nazwiskiem Red Cloud, nie chciał dać się fotogiafować powia­
dając, że jeśli wizerunek jego ma komuś zrobić przyjemność, 
niechże mu za tę przyjemność zapłacą 25 dolarów. Na takie 
dictum dano mu pokój.

— * Kalendarz. Jutro w niedzielę dnia 18 lipca Szy­
mona z Lipnicy; w kalendarzu słowiańskim Unisława.

Wschód słońca o godzinie 4 minut 0, zachód o godzinie 
8 minut 11.

Pełnia dnia 18 lipca o 2 godzinie po południu.
Dnia 18 lipca 1410 bitwa z Krzyżakami pod Świeoiem. — 

1615 Zygmunt I. w Wiedniu na zjeździe monarchów. — 1657 
traktat z Danią przeciw Szwecyi. — 1850 wybuch okropnego 
pożaru w Krakowie.

Pojutrze w poniedziałek dnia 19 lipca Wincentego z 
Pauli; w kalendarzu słowiańskim Wodzisława.

Wchód słońca o godzinie 4 minut 1 zachód o godzinie 8 
minut 10.

Dnia 19 lipca 1410 zdobycie zamku Morangen. — 1569 hołd 
Alberta księcia pruskiego. — 1702 bitwy ze Szwedami pod 
Khszowem i Pińczowem. — 1794 napad Moskwy na Wilno.

Śrem, 16 lipca. (Smutny wypadek. — Znów egzekutor 
przed sądem. — Ks. Zmura. — Ks. Andersz. — Posady sędzio­
wskie i adwokackie. — Liohwa w różnych postaciach. — Po­
trzeba oświaty.)

W pierwszych dniach bieżącego miesiąca bardzo smutny 
wydarzył się tu wypadek. Pod Kawczem utonął żołnierz z tu­
tejszej załogi, niejaki Hen tri eh, jedyny syn zamożnych rodzi­
ców z okolicy Erfurtu przy nauce pływania. Wszelkie 
usiłowania rotunku ze strony obecnych piywaczy i nurków były 
bezskuteczne, a ciało nieszczęśliyego znaleziono pod Śremem 
w Warcie trzeciego dni». Smutny ten wypadek uczy, aby 
władza wojskowa była na przyszłość ostrożniejszą przy udzie­
laniu nauki piywania.

Donosiłem przeszłą rażą o skazaniu egzekutora Gablera na 
długie więzienie za przeaiewierzenie pieniędzy powierzonych mu 
nrzędownie. Otóż nie dawno temu sąd tutejszy skazał za takie 
przestępstwo egzekutora sądu Raokwitz, który, równie jak 
Gabler zaopatrzony w dekoraoyą za udział w wojnie r. 1870/71, 
na 3| miesięczne więzienie.

W kiika doi późniój stawał przed tą samą deputacyą kry­
minalną ks. Zmura z Gogolewa pod Książem o obrazę znanego 
ks. Kubeczaka z Książa, który stanął jako świadek. Ks. Zmurę 
sąd uwolnił, bo nie znalazł w słowach jego na kazaniu wyrze­
czonych: „są księża ozarni jak smoła“ i „nie chodźcie do 
kościoła do Książa“ obrazy rządowego proboszcza książskiego.

Ks. dziekan Andersz z Jaraozewa ciągle jeszcze trzyma­
nym jest w tutejszem więzieniu sądowem za odmówienie zeznań 
w sprawie delegata apostolskiego.

Przy tutejszym sądzie zamianowanym został p. Kamptz 
z Hirschberga sędzią powiatowym, wakuje więo tu jeszcze jedna 
posada sędziowska i jedna adwokacka połączona z notaryatem. 
W przeszłej korespondeneyi, gdzie była mowa o wakansie ad­
wokackim i potrzebie obsadzenia posady po ś. p. Lisieckim, 
urzędnikiem po polsku mówiącym, wspomniałem o lichych 
tłumaczach, a nie jak mylnie wydrukowano, — „lioznych.“ 
W związku z tem była wzmianka, jak lud nasz przez żydków 
tutejszych bywa w pole wyprowadzanym. Lichwiarze tutejsi 
mają bardzo prosty sposób wyzucia z majątku łatwowiernych 
wieśniaków w krótkim czasie. Najozęśeiej żyd, który już siedzi 
u chłopka w kieszeni, kupuje od niego n. p. kawałek gruntu 
lub lasu, a cena w kontrakcie oznaczona jest zazwyczaj bardzo 
niską. Kupujący zastrzega sobie dopełnienie kontraktu dopiero 
po 3 miesiącach i z tego czasu korzysta, aby kupiony grunt 
lub las dalej odprzedać, co jeśli mu się uda uczynić z zyskiem 
najmniój 100 %, dotrzymuje kontraktu, w przeciwnym zaś razie 
zrzuea się z niego przed upływem owych 3 miesięcy. W kon­
traktach tego rodzaju znajduje się zazwyczaj — jako lep na 
niemądrych — obietnica żyda, że w razie przyjścia do skutku 
sprzedaży doda sprzedająoemu darmo (o sinota simplicitas 
sprzedającego) chustkę lub inny jaki przedmiot przez wieśniaka 
poszukiwany, wartości 4 do 5 tal. Po niejakim czasie reszta 
gruntu i lasu w ten run sposób się zbywa.

Dobrzeby. było, aby Przyjaciel Ludu nie ustawał 
w przestrzeganiu naszych poczciwców wiejskioh przed takimi 
oszustami i aby powyższy przykład dla rozjaśnienia położenia 
rzeczy przytoezył. Ciemno jeszcze, bardzo ciemno w głowach 
naszego ludu, opanowanego przez żydów i pokątnych doradz- 
ców; wszelkiemi zatem siłami starać się trzeba, aby im drogę 
zasłonić przed paszozą lichwiarską, która, jak widzimy, nie sa­
mą tylko formę wekslową przy biera, aby zgubić nieporadnych. 
Tak samo Kórniczanin, pisemko dwutygodniowe, może ów 
przykład przytoczyć, aby kontrakty wspomnionego rodzaju wię­
cej już nie zawierały. Pauilatim summa petuntur, — 
lubo więo od razu się to nie uda, sądzę atoli, że z czasem da 
się lud nasz i w tym kierunku oświecić, gdy tylko popracuje­
my nad nim szczerze, bo każdy przyzna, że rozdzielanie książek 
i obrazków samo nie wystarszy, trzeba się raczój całćm sercem 
i z całą energią zająć ludem, jak i ile kto może, aby nie było 
zapóźao, gdy nam powie: „nikt nam tego nie powiedział i nikt 
nas nie oświecił.“ Pozorna ich obojętność nie powinna zrażać 
nas, bo ona to właśnie jest wypływem ciemnoty, którćj zupełne 
wykarezowanie świętym naszym jest obowiązkiem.

PRZYBYLI DO POZNANIA
dnia 17 lipca.

HOTEL POD CZARNYM ORŁEM. Raczyński z Lubowka, 
Przynieozyński i proboszcz Dydyński z Gutów, proboszcz 
Ryohlieki z Iwna, Piątkowski z Rogalińska, Seholz i Wei­
dner z Wrocławia, pani Akalińska z Międzychód».

Plan jazdy
przybywających do Poznania i następnych stacyi i od-

chodźących pociągów.
W dnia 15 maja 1815 r.

' ' /
A) I. W kierunku z Poznania do Wrocławia.

Wychodzi 1 pociąg 11 poe. III poc. HV poc.
god. min.lffud. min. [god. inin god. mm

z Poznania.................... 5 4 11 — 4 4 7 5
z Mosiny......................... 5 25 11 20 4 29 7 30
z Czempinia .... 5 41 11 35 4 48 7 49
z Kościana.................... 5 55 11 50 5 4 8 Ö
z Starego Bojanowa . . 6 8 12 4 5 20 8 22

6 12 27
przybywa

z Leszna......................... 37 5 49 8 43
z Rydzyny ..... 6 53 12 39 6 4

'20
wieczór

z Bojanowa.................... 7 12 12 53 6
z Rawieza ..... 7 35 1 10 6 42
przybywa do Wrooławia 9 16 2 31 8 20

rano z połud. wieczór

II. W kierunku z Wrocławia do Poznania.

Wychodzi 1 pooiąg II poo. III poo. lV poc
god. min. god. min. god. min god. mio

z Wrocławia .... 6 50 12 24 6 30
z Rawioza.................... 8 25 1 47 8 6
z Bojanowa.................... 8 40 2 1 8 23
z Rydzyny ................... 8 64 2 14 8 38
z Leszna......................... 9 14 2 38 6 38 9 3
z Starego Bojanowa . . 9 36 2 52 7 1 9 26
z Kościana.................... 9 52 3 7 7 18 9 45
z Czempinia.................... 10 7 3 21 7 35 10 3
z Mosiny......................... 10 24 3 36 7 54 10 24
przybywa do Poznania. 10 48 3 55 8 17 10 47

z rana po połud. wieczór wieczór
B) I. W kierunku z Poznania do Stargardu.

Wychodzi I pociąg 1 II poo. 1111 poo. 1IV poc.
god. min. god. min. god. min. god. min

z Poznania.................... 11 11 31 5 33 6 33
z Rokietnicy .... 11 22 11 54 6 10 7 22
z Szamotuł.................... 11 42 12 16 6 48 8 10
z Wronek.................... 12 4 12 40 7 28 9 1
z Miały......................... 12 28 1 3 8 6 9 53
z Draoka......................... 12 35 1 12 8 23 10 10
przybywa do Krzyża . 12 44 1 21 8 31 10 25

prz. poł. w nocy prz. poł.
II. W kierunku z Stargardu do Poznania.

Wyohodzi 1 pociągi II poe. 1111 poc. IV poc.
god. min. god. min. god. mm. god. iniu

z Krzyża.................... 2 69 5 1 2 — 5 20
z Draoka.................... 3 8 5 14 2 9 5 37
z Miały......................... 3 18 5 31 2 19 6 3
z Wronek.................... 3 44 6 13 2 45 7 4
z Szamotuł.................... 4 11 6 56 3 11 8 _
z Rokietnicy .... 4 31 7 31 3 31 8 48
przybywa do Poznania. 4 56 8 3 55 9 30

z rana z rana PO poł. wiecz.
C) I, W kierunku z Poznania do Frankfurtu n. O.

1 pociąg i 11 poc. I III poo. | IV poe.
wyuuuuzi god. min. god. min. god, min. god. miu

z Poznania.................... 5 3 10 22 4 — 6 40
z Dąbrówki .... 5 19 10 39 4 18 7 3
z Otusza ......................... 5 33 4 35 7 24
z Buku ......................... 6 40 10 57 4 44 7 37
z Opalenicy .... 5 53 11 11 5 2 7 58
z Eichenhorst .... 6 3 5 12 8 14
z Nowego Tomyśla . . 6 18 11 34 5 28 8 37
z Friedenhorst . . . 6 26 5 36 8 47
przybywa do Zbąszynia 6 £8 11 54 5 50 9 5

z rana prz. poł. PO poł. wieoz.
II. W kierunku z Frankfurtu u. O. do Poznania.

Wyohodzi I pociąg 11 noc. 1 III poe. |IV poo.
god. min. god. min. god. min. god. min

z Zbąszynia .... 8 59 1 28 9 13 5 45
z Friedenhorstu . . . 9 17 9 30 6 7
z Nowego Tomyśla . . 9 27 1 52 9 40 6 25
z Eichenhorst .... 9 43 9 56 6 49
z Opalenioy .... 9 59 2 17 10 10 7 10
z Buku ......................... 10 10 2 30 10 24 7 30
z Otusza.................... 10 20 10 33 7 43
z Dąbrówki .... 10 38 2 46 10 48 8 4
przybywa do Poznania. 10 55 3 7 11 5 8 25

z rana PO poł. wiecz. prz. poł.

HANDEL, PRZEMYŚL I GOSPODARSTWO.
(W.) Poznań, 17 lipca. Sprawozdanie tygodniowe 

, z obrotu ziemiopłodów. Powietrze w ubiegłym tygodniu 
i znacznie się oohłodziło a przytśm kilkakrotnie deszoz padał.
! Sprzęt żyta i grochu w pełnym jest biegu a na wysokich grun- 
! tach rozpoczęto już nawet sprzęt pszenicy i owsa. Usposobie­

nie targów zamiejscowych było w tym tygodniu dość ożywione 
a notowania wszędzie znacznie wyższe. Z powodu żniw rozpo­
czętych mieliśmy w tym tygodniu bardzo ograniozOne dowozy; 
przytćm obudziły wyższe notowania zamiejscowe wiele ochoty 
do kupna; za pszenicę i żyto płacono tćż i tu wyższe ceny, 
gdy nadto i na eksport żądania byty większe a dla konsumoyi 
miejseowćj popyt za jarćm zbożem się zwiększył. Kolejami 
wysiano od 10—16 lipca 170 w. pszenicy, 268 w. żyta, 19 w. jęcz­
mienia, 17 węcpli owsa i 86 węcpli nasion olejnych. Notowano: 

i pszenicę 180-210 Jl# per 1050kilo; żyto 148.50-160.50 Ji# per 
i 1000 kilo; ¡jęczmień 114-129 per 925 kilo; owies 84-99 
l Jtf per 625 kilo; groch na paszę 174-180, do gotowa- 
| nia 182-201 Jl# per 1125 kilo; tatarkę 144-153 Jty per 875 
{ kilo; nasiona olejne dowożono już w znacznych partyaeh,
; oeny mają się ku zwyżee; rzepik zimowy 252-264, rzep 

zimowy 261-270 J(# per 1000 kilo; mąka nieco stalćj;
pszenna nr. 0 i 1 15.50—17, rżana nr. 0 i 1 10.50—12.50 
per 50 kilo.

Na giełdzie. Żyto. Wyższe zamiejscowe notowania wy- 
j warły 1 na tutejszą giełdę wpływ pomyślny. Ceny bowiem 
; przybrały tendencyą zwyżkową, sprzedających zaś byló mało. 
: Przytćm nadchodziły z prowincyi zlecenia do znaczniejszych 
j zakupów. Obrót był słaby tylko ale usposobienie stale przy 
i wyższych cenach dotrwało aż do końoa. Płacono na lipiec 
i 146-153, lipiec-sierpień i sierpień-wrzesień 145-152, na jesień 
! i październik-listopad 145-152.50 per 1000 kilo.

Okowita. W obrocie minionego tygodnia manifestowało 
• się usposobienie bardzo stałe, przyozem i na wszystkie termina 
j wiele było żądań. W skutek tego podskoczyły ceny w prze­

biegu tygodnia o pół marki. Obrót był przytćm tylko słaby, 
ponieważ zamiejscowi kupcy w interesie nie brali udziału. 
Skład tutejszy zmniejszył się do 1J mil. litrów. Płacono na 
lipiec 52.40-53, na sierpień 52.60-53.20, na wrzesień 53-53.50, 
październik 52.40-90, listopad-grudzień 51 20 80 Jlp per 100
litrów a 100 °/0.

♦ Bydło. Berlin, 16 lipca. Na sprzedaż wystawiono: 
'• 209 sztuk bydła rogatego, 927 sztuk nierogaoizny, 948 sztuk 
i cieląt i 943 sztuk skopów.

Bydło, które się na dzisiejszym znajdowało targu, pooho- 
dziło z wyjątkiem skopów, oałe prawie z dowozu świeżego, co 
w piątek rzadko się tylko zdarza; w skutek zaś lepszych cen, 
jakie w poniedziałek płacono, był dowóz dzisiejszy bydła roga­
tego i nierogacizny nieoo za wielki, zaozem ostatnich takowe 
cen osiągnąć nie zdołały. Za przedni towar bydła rogatego 
płaoono tedy tylko 56-59, za średni 42-49, a za pośledni 36-39 
marek per 100 funtów wagi mięsa. Całego zresztą dowozu nie 
sprzedano.

I nierogacizny pozostały na targu reszty; płaoono zaś 
wedle gatunku 50-57 per 100 funtów wagi mięsa.

Za cielęta płaoono dobre średnie oeny.
Interes co do skopów żadnćj nie uległ zmianie; żądania 

nie są wielkie a za towar dobry płaoono około 23, za średni 
około 19 Per 45 funtów.

Wrocław, 16 lipoa. Powietrze w ubiegłym tygodniu 
bardzo było zmienne; w pierwszych dniaoh przy pogednćm nie­
bie mieliśmy dokuczliwy upał, następnie spadł ulewny deszoz, 
po którym temperatura tak się oohłodziła, że dotąd termotr 
z rana tylko 10 stopni wskazuje eiepła.

Handel zbożowy przy więoój ożywionym ruchu coraz wy­
bitniejszą okazuje stałość — choć jeszcze tu i owdzie chwilowa 
występuje chwiejność. Pod wpływem bowiem mniój pomyślnych 
wiadomośoi o stanie zasiewów — któryoh sprzęt w wielu miej­
scach już rozpoozęly — nie tylko spekulaoya ruszać się zaozęła, 
ale i popyt ze strony konsumentów znacznie był żywszym.

W Ameryce północnój zbiór tegoroozny pszenioy nie obie­
cuje w najlepszym razie jak tylko f przeoięoiowego plonu; to 
tćż w Nowym Jorku ceny tak mąki jak pszenioy stopniowo 
postępują w górę.

W Anglii bez przerwy bardzo stałe panuje usposobienie 
i zwyżka choć wolne ale ciągle postępy robi. Od Chwili gdy 
tćj wiosny ceny pszenicy najniższe były, dziś już sloją 4 szy­
lingi na kwarterze wyżćj. Zresztą dowóz tegoroczny Anglii aż 
do 3 lipca — pszenioę i mąkę pszenną razem biorąc — woale 
jeszcze nie dorównywa przeszłorooznemu w tymże przeciągu 
czasu. Pszenioy bowiem dowieziono okrągło 19,543,000 ótr. 
a mąki 2,845,000 ctr.; w przeszłym roku zaś pszenicy 18,981,000 
ctr. a mąki 3,609,000 ctr.

We Franoyi, gdzie nie tylko wylewy rzek ale i zbyt 
długie ulewne deszcze dużo w zasiewach narobiły szkody, pro­
ducenci z znacznie większemi występują żądaniami, a że przy­
tćm dowóz zamorski żadnej większój obfitości nie przedstawiał, 
zwyżka więc łatwo wszystkie opanowała place.

W Belgii, Holaadyi, prowineyaoh nadreńskieh 
i południowych Niemczech przy więcćj ożywionym ruchu 
wyższe mianowicie co do żyta notowano oeny.

W Austryi i na Węgrzech ¡widoki na przyszłe zbiory 
wiele w ostatnim czasie straciły uroku, dla tego tćż podaż bar- 
gzo się stała powściągliwą i ceny szybkićj dozuają zwyżki.

W środkowych i północnyoh Niemozeoh handel 
zbożem wprawdzie bardzo opieszale idzie, lecz usposobienie na 
wszystkioh plaoach wielką objawia stałość i wszędzie dążność 
zwyżki wyraźnie przeważa.

Na ostatnićj giełdzie naszćj notowano 1000 kilo pszenioy 
na ten miesiąo 183 na wrzesień-październik 190 tyleż 
żyta na ten miesiąe i na sierpień-wrzesień 144 na wrzesień- 
październik 147.50 M#, na listopad-grudzień 148.50 Jif.

Targ nasz przy małym dowozie a dosyć dobrćj do kupna 
chęoi ceny utrzymał stałe a piękne ziarno nawet znacznie wyżćj 
było płacone.

Notowano : Marki.
Pszenicę za 100 kilo. (200 ft.) białą 15,-------18,80

» » żółtą 14,60 — 18,—
Żyto w yt 11,10 — 15,50
Jęczmień fi n 11,-------14,30
Owies fi ii 12,80 — 15,80
Grooh 15,50 — 18,90
Wykę fi fi • « 17,50 — 20,—
Łubin fi n żółty 15,-------16,75

„ „ niebieski 14,70 — 16,30
Rzep n n 22,50 — 25,—
Rzepik 23,50 — 25,—
Koniczynę za 50kilog.(100 funt.) czerwoną 35,------ 51,—

.» b białą 34,------- 63,—
Okowita spokoimć); za 100 litrów (100 kwart polskioh) 100°|o 

Trał, w miejscu 51.60 jty, na tan miesiąo 52na lipiec-sierp. 
52.— ^r, na sierpień-wrzesień 52.40 J(x, wrzesień-październik 
52.20 Jty.

Banknoty austr. 182.90 m. za 100 flor.
Banknoty rosyj.-polskie 278.50 m. za 100 rubli.

Wrooławski bank komisowy.

Wiadomoàci giełdowe.

Giełda poasnanaSia, 17 lipca.
Pozuaii, 17 lipoa. (Sprawozdanie giełdowe.)

Stan powietrza: piękne 
Żyto: bardzo stale
Cena wypowiedzialna —.— Wypowiedziano —— ctr. 

lipieo 154.50, lipieo-sierpień 154.50 sierpień-wrzesień 154.—, 
jesień 154 50, wrzesień-październik 154.50, paździer.-listopad 154, 
listopad-grudzień 153.—.

Okowita: stale. — Cena wypow. —.—. Wypow. —,— 
litrów, lipieo 53.40—, sierpień 53.40, wrzesień 53.6—, paźdz. 
52.20, listopad 51.90, grudzień 51.90.

Okowita w miejsou (bez beczki) —.— żąd.
(W) Poznań, 17 lipca. Ceaiy mąki. Pszenna nr, 0 i 1 

15-16.50 M., rżana nr. 0 i 1. 11-11.60 M. pr 50 kilo.
Giełda bydgoska, 16 lipoa.

Pszenica: 174-194 m.
Żyto 145-153 m.
Jęczmień: 140-148 m.
Owies: 160-170 m.
Rzepik zimowy 250-254 m. wszystko per 1000 kilo wodlo 

gatunku i wagi efektywnój.
Okowita: 52.50 w. per 100 litrów a 100 %.

Giełda berlińska, 16 lipca.
Pszenica: per 1000 kilo w miej. 165-200 marek wedle 

gaL żąd.; żółta szląska 197-202 marek z dworca płac., na lipiec 
i lipieo-sierpień 215-223-215, wrzesień-październik 215-224-221, 
paźdz.-lislopad 21.7-224-223, listopad-grudzień — marek płao.

Zyto per 1000 kilo w miejscu 145-165 marek wedle ga­
tunku żądano; rosyjskie 147-153 marek z kolei i franoo 
z dworca, nadpsute krajowe 156-162 marek z kolei, krajowe 
156-165 marek franco z dworoa płao., na lipieo i lipiec-sierpień 
152-156-155, wrzesień-październik 153-157|-156£, październik-listo­
pad 155-158-157^ m. płao.

Jęczmień per 1000 kilo w miejscu 120-156 marek we­
dle gatunku żądano.

Owies per 1000 kilowmiejsou 120-184 marek wedle ga­
tunku żądano, galicyjski i węgierski 120-159, rosyjski 125-175, 
pomorski i meklemburgski 165-178, wsohodnio i zaohodnio- 
prnski 145-165 m. z dworoa płac., na lipieo 165-164, lipiec-sierp.
160------, sierpień-wrzesień —, wrzesień-październik 157-158-157,
październik-listopad 154-156-155 marek plae.

Groch per 1000 kilo do gotowania 177-230 m., ca paszę 
155-176 marek płao.

Rzep per 1000 kilo — marek.
Rzepik per 1000 kilo------ marek płao.
Olej rzepiowy per 100 kilo w miejscu 58.5 marek 

bez beczki, —. z beczką pł., na lipiec i lipiec-sierp. 58.8—, sierp.- 
wrzesień i wrzesień-paźdz. 60 marek pł. i żąd.

Olej lniany per 100 kilo w miejscu 58 marek.
Olćj skalny per 100 kilo w miejsou 24 marek.
Okowita per 100 litrów w miejsou bez beczki 54-51.3 m.,

ze spichrza —marek płao.; na lipieo i lipiec-sierpień 54-54 3------ ,
sierpień-wrzesień 55-55.3------ , wrzesień-paźdz. 55.5-56.2-56, paźd.-
listopad 54.2 6-4 marek pł.

• Mąka. Berlin, 16 lipca. Pszenna nr. 0. 25.50—
24.50, nr. O i 1. 24.—22.50----- Jif, rżana nr. 0 22,25-21.25
nr. 0 i 1 21-19.— marek.

Giełda wroelawak», 16 lipca.
Zyto: per 1000 kilo wyżćj; na lipieo i lipiec-sierpień 148.—, 

sierpień-wrzes. 148, wrzesień-październik 150, październik-listop. 
—, listopad-grudzień — marek plac.

Pszenica: per 1000 kilo na lipiec-sierpień 188, — wrze­
sień-październik 192 marek pł.

Ję oz mień: per 1000 kilo 144 marek żąd.
Owies: per 1000 kilo 143 żąd., lipiec-sierpień 141, wrzes.-

paźdz. 141.—, październik-listopad —.— marek płao.
Rzep per 1000 kilo 154 marek pi.
Rzepik zimowy per 1000 kilo na marzeo-kwieoień — 

marek żąd.
Olćj rzepiowy per 100 kilo spok.; w miejsou 58.— 

marek żąd.; na lipieo, lipieo-sierpień. sierpień-wrzesień i wrzes. - 
październik 67.60, październik-listopad — m. żąd.

Okowita per 100 litrów wyżćj; w miejscu 52.50 m. żąd. 
50.— mar. płacono; na lipieo i lipieo-sierpień 62.40—, sierpień- 
wrzesień 62.60, wrzesień-październik 52.40—, w końou 52.70 
marek płao. ,

Notowania komisyi mianowanej przez Izbę handlową ] 
dla ustanawiania cen targowych rzepiu i rzepiku.

Za 100 kiiogr. piękny średni pośl. towar.
» 9-

Rzep.............................. 25 — 23 50 22 50
Rzepik zimowy . . . 24 75 23 50 22 50
Rzepik latowy . . . . — — — — —1 —
Siemię lniane .... — — — — — —>

Dorsa teiegrraffieasae.
(Notowane z dpi» 17 lipoa.) 

SZCZECIN, 17 lipoa 1875.
Stan powietrza:
Pszenioa: słabićj 

na lipieo 209. 
na lipiec-sierpień 208.50 
na wrzesień-paźdz. 214. -

Zyto ; słabo 
na lipieo 151. 
na lipiec-sierpień 150. 
na wrzesień-paźdz. 153.50

Olćj rzep, 
na lipiec 55.65 
na wrzesień-paźdz. ,56.75

I
Okowita: 

w miejscu 53. 
na lipieo-sierpień 53.60 
na sierpień-wrzesień 54,20 
na wrzesień-październik 55.

Owies, 
na lipieo 166. 
na lipiec-sierpień 162.

Olćj skalny: 
na jesień 10.60

BERLIN „ 17 lipoa. 1875. 
Stan pdwietrza: piękne

Pszen. spokojniej 
na lipieo 
na .wrzes.-paźdz

Żyto: spok. 
w miejsou . 
na lipieo 
na lipiec-sierp. 
na wrzes.paźdz. 
Olćj rzep, słabo 
w miejsou . . 
na lipiec-sierp. 
na wrzeaień-paźd 
na paźd.-listopad
Oków. spok. 
w miejscu 
na iipieo-sierpie 
na sierpień-wrzei 
na wrzes.-paźdz.

kurs
początk.

kurs
końcowy

kur»
początk.

ker»
końcowy

Owies: spok.
210 “• na lipiec 164 50217^50 Olćj skalny:

w miejsou 24 -
1K4. Gal. kol. Kar, Lud. 102 50
154 — Pruskie oblig. p. —
154 — Nowe pozn.list. z. —
156 — Pozn. rent, listy 

Kolói żel. państ. 510 —
Lombardy . . 171 8058 80 Aust. losy z 1860 _

58 80 Włoska renta . 71 7559 80 Amerykany 97 60
Austr. ako. kred. 394 —
Pożyozka turecka 39 80

— —. 7’|a °|0 Rumuny —
54 30 Pol. listy likwid. —
55 — Rosyj. banknoty —
56 — Austr renta sreb.

Usp. bez interesu

(Dodatek



Dodatek do Dziennika Poznańskiego Nr. 161.
Niedziela dnia 18 lipca 1875.

Dentysta
Kasprowicz

Z pomocą gazu azotynkowego (nazwanego 
Nitroxygen albo Lacbgas z powodu wesołego 
usposobienia, w jakie wprawia pacyenta ten 
gaz) wyrywam . ęby bez bólu. Poznań 
Wilhelmowska ul. 17. _______ (3698)

« Poznańskie piwo w butel­
kach litrowych po 1O fen. po­
leca Jan Busse, browar akcyj­
ny, narożnik św. Marcina i 
Młyńskiej ulicy. (3842)ooooooooooooo

Hôtel du Var
Straż ogniowa.

W niedzielę dnia 18 b, m. ob­
chodzi tutejsza straż ogniowa uroczy­
stość swą latową w parku Wiktoryi, 
na którą się przyjaciół i życzliwych 
jej niniejszem uprzejmie zaprasza.

3823) Zarząd.
W Ariministracyi D zien n ika Poznan

Bk jego nabyć można za 15 sgr.

„Die pelmle Fälstataie"
und die

rassischen Staatsrätlie
und deren

Agenten.
Zur Aufklärung der öffentlichen Meinung

berausg. von der
Oesammthet der in der Schweitz 

ansässigen Polen.
1874 Zürich.

«a Starych i¡¡¡¡
monet i medali

polskich
poszukuje antykwami a

E. CALLIERA
Wilhelmowska ul. 18.

Handel porcelany, szkła 
i szklarnia

Kusztelana i Hirsclifelda
w Bazarze poleca 

szklanki tuzin od 15 sgr. 
talerze „ od 40 śgr. 
karafki od 3% sgr.
łapki na muchy po 6 sgr. 
słoje do konserwó w, miski szklane 

do mleka, (3728)
szklanki, które się nie tłuką — 

dalć) podejmuje się wszelkich oszkleń 
i oprawy obrazów.

Dia maj strówkrawieckich
Polecają się mosiężne kąty (winkle) do przy­
dawania (długość ramion 50 centymetrów) z do­
kładnym podziałem miary jo cenie 6Mr, za 
Sztukę za przesłaniem należności resp. za­
liczką. Sprzedającym z drugiej ręki daje się 
rabat. ¡3614]

Wrocławska fabryka miar 
[Maassstab-Fabrik] 

(Juliusz V og e I <fc dom p.) 
Wrocław, Fryderykowska ni. 36.

Par i s
31 Chausée d’Antin (près le nouvel opéra) Appartements comfortables 

depuis 5 f. Chambre à 3 francs. Service compri. Dejeuners et
Diners. Prix modérés. (664)

Wszelkie gatunki

nawozów chemicznych
poleca

A. Bąkowski
Wrocławska uí. 31 obok apteki Elsnera.

(3837)

Generalne biuro agentur
Eugeniusza Kraehahn. Poznań,

Wielka Rycerska ulica Ar. 14,
poleca się z poruczenia renomowanych Towarzystw do pośredni­
czenia w ubezpieczeniach na życie, nieszczęśliwe przypadki, od ognia, 
na transporta, od gradobicia, bydła i szkła, ostatnie także dla dachów 

szklanych i szyb podwójnych. Cl 406)
.Z tus a 35 
Ë X5
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Antykwarnia
E. Calliera, Poznań,

Wilhelmowska ulica 18 
poszukuje:

pojedynczych poszytów

Przeglądu Poznańskiego
zwłaszcza z lat 1854, 1855 i 1865. 

wszystkiego, co wyszło drukiem o Po
znaniu, o Wielkopolscy, < 
Prusach królewskich i ksią­
żęcych, o Szląsku i w ogóle j) 
Zaborze pruskim.

Oliwę do maszyn w naj­
lepszym gatunku, Portland 
Cément z fabryki Quistorpa, 
sztuczne nawozy, asfalt, 
smołę kamienną, papę snio- 
łowcową polecają po cenach 
hurtowych jako też podejmu­
ją się pokrywania dachów 
i wszelkich w’ ten zakres wcho­
dzących reparacyi p. gwaran- 
cyą dobrego wykonania, po ce­
nach nader umiarkowanych

Wągrowiec (3844)
Sikorski i Sp.

handel żelaza i homisowy.

Fabryka chemiczna
w Oranienburgu j 3846

która mi i skład i główne zastępstwo na W. Ks. Poznańskie 
powierzyła, poleca niniejszém wszelkie nawozy sztuczne po cenach 
najtańszych, a mianowicie wysoko procentową mąkę z kości rozczvnioną, 
Superfosfat amoniakalny, z kości palonéj i z Mejillones 
Guana, podług cennika specyalnego pod wszelką gwarancyą. (W39

Ludwik Kunkel.
Stary handel herbaty

fi. L. Pietzeker & Go.
król, dostawcy nadwornego (3841

ICEI€l4S V. Szeroka ul. 3.
poleca swój dobrze asortowany skład wszystkich ga­
tunków zielonój i czarnej herbaty po najtańszych cenach

Po angielsku.
Nauki angelskiego języka, konwersacyi itd. 

udziela Mr». Cnulnian as Angli. Po-i 
mieszkanie Młyńska ulica 38. (3709)

[

Piękne pomarańcze
i

cytryny
poleca (3833)

S. Sobeski.

OKNA
_z lanego żelaza w 1000 
wzorach, najtańsze i naj­
lepsze kraty i krzy­
że do grobów niebie 
balkonowe, ogro­
dowe itd. u (3414)

li. RIÆ G.
Wrocławska ulica Nr. 38.

Burdick i Kirby żniwiarki, niaueże,

Józef Krenz.
Miernik rządowy i inżynier cywilny 
Poznań,, Wodna ul. Nr. 2.1. p. (3501

Wyrywanie zębów bez bólu
za pomocąNitro-oxygeuu,sztucznezęby, 
plombowanie w zlocie i kompoz. Den­
tysta Mallachow jun. Poznań Fry 
derykowska ulica Nr. 12. ___ (2714)

Od 1 lipca rb. przeniosłem ieszkanie
Nowego Rynku na Piekary Nr. 14 w ogrodzie.

Skupuję stare rzeczy, zastać mnie 
można z rana od godz. 7—9, od 12—3 po 
połud., wieczorem od 7—9. [3769]

 W. Szymański.

C. Wieweg’a
fabryka fortepianów
Wrocław Bruderstr. Nr. 1O.

poleca swój bogaty skład (3607)
pianin

całe w żelazie, pod każdą żądaną 
gwarancyą jako tśż

pianina same grające
własnój fabryki, 20 najnowszych sztu­
czek grające, a polecenia godne szcze­
gólnie dla sal tow., lokali do tańca 
i innych publ. lokali.
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Zaopatrzony skład mój towarów modnych i
ubiorów damskich we wszystkie nowości na porę wio­
senną i 1 tnią polecam Szanownśj Publiczności; mianowicie zaś 
bardzo piękne i tanie wyroby na suknie jak np. Bege wełniane i 
półjedwabne Silki, Sułtany, Kaźmierki, Bareże, Grenadyny, Pło- 
cienka, Perkaliki, Batysty, Alpaki etc.

Głownie zwracam uwagę na mój zawsze największy wybór 
w sukniach gotowyh i ślafrokach podług naj­
nowszych modeli paryzkich — oraz wszelkie nowości w okry­
ciach — jak: aksamitne paletoty i taimy, Kamizelki i Fichus 
Kaźmierkowe, Tuniki z Hymalaja, Burle i Cheviot. Płaszczyki 
do podróży i od deszczu. Przedetfszystkióm są ceny bardzo 
przystępne i umiarkowane. (192)

F. Bogusławski,
5 przy Nowój ulicy 5.
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Pod zasiew jesienny
polecam wszelkie gatunki rzepy ścierniskowej bawarskiój 
i angielskićj, oraz koniczynę inkarnatkę, sporek, tyns.otensz 
i wsze kie gatunki traw. (W40) (3847)

Ludwik Hunkel.

(2572)
5magazyn

© A. Przystanowskićj, $
m przy Willielinowskiej ul. Ar; 18 X
W poleca w wielkim wyborze kostiumy szlafroczki podług najnowszój mo- 
w dy paryzkiój również i gotową żałobę w cenie od 3 tal. w

^9

Prawdziwy
ser śmietankowy

poleca (3843;

A. LuzińsRi.
Kuferki podróżne i;

siodła
dla panów i dam, pudełka do kapelu­
szy^ oduszki skórzane poleca (3832)

J. Latz siodlarz
Rynek 40.

Gotowe paletoty i ubiory od 10 tal
czapki i bieliznę poleca (3502)

J. Urbankiewicz
Wilheimowski plac 4. I piętro.

Wody mineralne
świeże prawdziwe: Bilińską, Carlsbadzką 
Mühl i Schloss, Eger Franz i Salz, Ems 
Kraenchen, Hunyadi, Iwonicką, Kissmgen 
Rakoczy, Lippspring, Marienbad Kreuz, Pyr­
mont, Salzbrunn, Schwaloach, .Wildungen 1 
Vichy poleca jak najtaniej (3500)
_____ J. Jagielski w Rynku Nf. 41
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Skład
Dr.

główny
Petrfcgo

¡środków desinfekcyjnyclu
I znajduje się u (3809|

o Adolfa Ascli^a
§ Rynek 82.
CXXXXXXXXXMCXXXSOOOCOOOOOOO

lecamy pod gwarancyą po jak najprzystępniejszych cenach. Oryginalne części rezerwowe 
do kupionych w latach dawniejszych Burdick i Kirby żniwiarek mogą przez nas 
być sprowadzane. (3503)

0. Boeder & P, Ressler, Wrocław,
agenci generalni na Szlątsk 1 W. Ks. Pozn. Uurillk 1 Kirby żni­

wiarek 1 fabrykanci macliin agronomicznych. 
Fabryka 1 skład: Ster u str. Hfr. 5. Kantor : Zwingerplatz 8.

Znane powszechnie z dobroci swej

8-konne lokomobile
własnego wyrobu, wraz z odpowiedniemi oryginalnemi an- 
gielskiemi parowemi młockarniami Rustona, Proctor & Co. 
lub też bez nich, poleca (3817)

FABRYKA
machin i narzędzi rolniczych

H. Cegielskiegu
w Poznaniu.

Warszawski magazyn obuwia
przy Willielmowskiej ulicy Ar. 18

naprzeciw Hotelu francuzkiego <2855»
poleca

buty męzkie od 4 tal. i wyżśj
buciki damskie

od 13 ztp. do 8 tal. w bogatym wyborze.

E. ANDRZEJEWSKI

Moj lokal handlowy
znajduje się obecnie przy Mowój ulicy Hr. 3, polecam zaś jak 
najobfitszej asortowany skład towarów szmuklerskich i krótkich.

'T, 0' Jakób Zadek. ST,U|
Mąkę z kości, parowaną i preparowaną, superfosfat 

z gnana Baker’» i węgla z kości; amoniak i superfosfaty 
z krwi, mąkę z krwi, siarczan amoniaku, saletrę chi­
lijską, prawdziwy leopoldhallski kainit (siarczan kali ma­
gnezy!) i gips nawozowy poleca pod gwarancyą zawartości

(3523) fabryka chemicznych nawozów

Maury cego Milch & Co.

Fabryka
[papleroow i tureckich tytoni

firma (3716)

B. Meller. J. W. Konopacki.
Ostrzeżenie.

Przy licznóm współzawodnictwie nowo powstające fabryki naj- 
czgściój korzystają z dawnych firm, podrabiając takowe. —

welches^Tic^mei^S 

Unterschritt trägt, ist ein Falsificat.
Fondee »..».«• Proprietaire iS ■

en 1864. * *1 liii». et Fondateur e a

B. WELLER O
DRESDEN, Mosczinskystr. 17. fe i

Ix- Wiener Weltausstellung 1873 Diplom. < I 

Drezno, w lipcu 1875.

aNadmieniam szanownym I 

mym odbiorcom, że oprócz 
etykiety każde pudełko 1 
wewnątrz zaopatrzone jest 1 
stęplem fabryki.

O

'i

Pomorski akcyjny bank hipotecz.
daje niewypowiedziane pożyczki z amortyzacyą nawet po najno­
wszych listach zastawnych,

Bliższe szczegóły u (2961)

Józefa Radziej ewskiego.
Zel. szafy do 

pieniędzy
po zniżonych cenach fahryczych

żelazne szkatułki
Telegrafy domowe

urządza w jak najkrótszym czasie i poleca

T. KRZYŻANOWSKI,
handel żelaza. Szewska ulica Nr. 17.

3834)

Prawdziwy Glocknera plasterek ciągnący i gojący*)
(żaden środektajny) ma na pudełku stępel: (m.ringelharot)
zbadany został przez najwyższe władze lekarskie i polecony przeciw 
reumatyzmowi, darciu, gruczołom, liszzejom, odgniotkom, guzom z od- 
ziębienia, wszystkim otwartym i otwierać się mającym, rozdzielającym 
się ranom, odmrożonym, sparzonym członkom, odleżeniu się, zapaleniom, 
nabrzmieniom i t. d. i we wszystkich tych chorobach okazał świetnie 
niewątpliwą swą siłę leczącą. (3589)

*) Do nabycia pudełko po 50 i 30 fenygów mark. z Czerwo­
nej apteki (A. Pfuhl) w Poznaniu, Czerwonćj apteki w Wy- 
struciu, Kranzelmarktapotheke w Wrocławiu i t. d. fabryka w Gob- 
lis pod Lipskiem.

NB. Bez powyższego stępia plasterek nie jest prawdziwy.

PAPIER RIGOLŁOT

TRIEST 1871. MEDALE SREBRNE 
HAVRE 1868. 
PARYŻ 1872

CZYLI MUSZTARDA W LIŚCIACH

Æ4 Sy/VAP/SM7(¡
MEDAL ZLOTY W LUGDUNIE 1872.

MEDALE BRONIOWE 11Av—186?. 
PARYŻ 1855.

( TRIEST 1871.
Przyjęty W szpitalach paryzkich, ambulansach i szpitalach woj­
skowych , w marynarkach francuzkiéj i królewsko-angielskićj.

„Zachować mączce musztardowej wszystkie jéj własności, otrzymać w kilku 
„chwilach z¡ łatwością, skutek stanowczy z najmniejszą, możliwie ilością lekarstw, oto 
„zadania, które p. Rigollot rozwiązał w sposób pożądany itd.“ - ’
^r' A. BOUCHARDAT (Annuaire de thérapeutique, 1868 r. str.

Wymagać należy podpisu jak obok; unikać fałszerstw. '
W Paryżu, ulica Avenue Victoria Nr. 24. (11)
W Poznaniu w aptece Dr. Manklewlcza.



CUKIERKI
OETHANA

CHOROBY GARDŁA GŁOSU I UST
Zalecane w słabościach gardła, chrypce, zapaleniu gardła, zawrzodowacenlu w ustach, cuchnącemu oddechowi! 
Irytaeyl w gardle 1 gę>«le przez palenie tytunlu, zapobiegają działaniu merkuryuszu. Lekarze zalecają szczególniej) 
baz »odziejoni, luoweom, profesorom i śpiewak ni, albowiem utrzymują silę organu głosu i zapobiegają strudzeniu gardła. W Pa­
ryżu w aptece p. Dethan, Eaubourg St. Denis, 90; w Poznaniu w aptece dra Ułankiewicza; w Krakowie w aptece p. Trau- 
czynskiego, i we Lwowie w aptece p. ntikolasch i u wszystkich znaczniejszych aptekarzy, którzy utrzymują środki lekarskie zagraniczne. (36)

Żniwiarka
nowa tanio do nabycia. Dowiedzieć 
się można w Eksp. Dzień. (3825)

Prawdziwą chińską
herbatę czarna

filutko 1, l1/, i 2 tal. jako i wyborowe

proszę czarne
funt po 22% sbr. poleca

M. Dziegiecki
12392)___  w Kościanie.

g. r.
Aaerback

Posea.

Wagi decymalne
Wagi do bydła

Wagi domowe i handlowe 120. 
łańcuchy zgrzebła 1 szczo­
tki do koni poleca

S. J. Auerbach,
________ Poznań.________

Obicia
największy i najgustowniejszy wybór 
jak najtaniśj u (3819)

Braci Korach
Rynek 40.

Towarzystwo kolei poznań-
sko-kbiczborskiej.

Z powołaniem się na § 7 statutów 
Tow. wzywają, się niniejszem właścicie­
le arkuszy kwitowych na podpisane 
akcye zakładowe Towarzystwa kolei 
poznańsko -kluczborskiej Nr. 1. 4. 14. 
15. 19. 20. 27. 31. 40.45.47.48. 
63. 64. 78. 87. 88. 90. 93. 97. 98. 99. 
100. 102. 103. 104. 105. 113. 114. 

121. 125. 129. 132. 136. 137. 
144. ,149. 151. 159. 165. 166. 
168. 174. 181. 187. 189. 192. 
197. 198. 205. 208. 211. 212. 
224. 225. 226. 229. 236. 238. 

257. 271. 272.283., aby rozpisa-

EB

Ludwika Gehlen’a
regenerator włosów
przywraca siwym i białym włosom pier­
wotny ich kolor bez farbowania.

Cena 1 tal. 15 sgr. (3068) £

Ludwik Gehlen,
fryzyer i konserwator włosów. 

Berlińska ulica Nr. 11 Poznań.

Hotel Lohengrin
63a. Uficolaistrasse 63a. ©

Nowe doskonałe urządzenie. o
Dobra pościel — ceny tanie. p*

Oskar Kattge. 33790

Dyrekcya dóbr hr. Henckla 
Donnersmarcka wWeidenhof 
per Schebitz poszukuje z zdrowéj 
owczarni (3827)

200 do 300 sztuk
braków

ile możności skopów Rambouillet, zda­
tnych do opasu.Zingler.

143.
167.
194.
213.
239.

Żelazne

kraty nagrobku we
i

krzyże
poleca po jak najtańszych cenach

T. Krzyżanowski
3835)_____ Szewska ul. 17.

Proste

ne pod dniem 18 marca rb. 20°/o na 
podpisane kwoty, z potrąceniem pięciu 
procentowćj prowizyi od wpłaconych 
już 50% do ostatniego dnia kwietnia 
rb. wraz z 5% prowizyi przewłoki 
od 1 maja r. b. do dnia wpłaty 
wpłacili

w Berlinie i Wrocławiu w domu 
bankowym Jakóba Landau

w Poznaniu w prowincyonalnym 
banku akcyjnym najpóźniej do (3776

31 sierpnia rb.
za okazaniem lub przesłaniem arkuszy 
kwitowych, w przeciwnym bowiem ra­
zie postąpi się przeciw nim wedle 
przepisów cyt. § 7.

Wrocław, 5 lipca 1875,
Rada nadzorcza.

Dr. Honigmann.

Auxilium orientis,
preparowane z nieznanych jeszcze wege- 
tabiliów Wschodu, nadzwyczajnej siły le­
czącej, badane przez pierwsze powagi 
chemii i medycyny, usuwa posunięte do 
najwyższego stadyum nieuleczoności:

Epilepsją, wielką ■ 
chorobę, szaleństwo 
kurcze piersiowe i 

żołądkowe.
Przed użyciem mego preparatu proszę 

o specyalny opis choroby, poczem prze­
syłam natychmiast za zaliczką preparat 
wraz z dokładnym opisem użycia i zacho­
wania się podczas kuracyi.

Ostrzegam wyraźnie przed swymi ludźmi 
co spekulują jedynie na kieszeń nie­
szczęśliwych pacyentów, dającymi jako 
specyfik przeciw powyższym cierpieniom 
nic więcej jak rozpuszczone Bromkalium.

NB Niezamożni chorzy uwzględniają 
się. (3076)

Silvius Boas,
wynalazca A u x i 1 i u m orientis. 
specyalista dla cierpień nerwowych i kur­
czowych.
Godziny do mówienia 8—10 przed poł. 

2—4 po poł.
Berlin, S. W. Priedrichsstr. 22 I. p

machiny do szycia
sztuka po 15 Mr. są znowu w zapasie u

M. Jacobi

Skład piw

Rynek 43.

ortret
litografowany

ś. p. Dr.

Karola Libelta)
z iacsimlle tegoż

wielkości 36 — 46 cm. co tylko 
opuścił prasę. (3840)
Cena egz. 2 marki.
Sprzedającym z drugi ręki od­

powiedni rabat.

T. Szulc,

W. Sobeckiego
w Poznaniu pod Ratuszem

poleca [3818]
rawdziwe piwo pilzneńskie

12 butelek za 1 talara
jako też

naśladowane
przez browar Kobylopolekle

24 butelek za 1 talara.

ZATWARDZENIU
zapobiega się i leczy przez użycie

pigułek roślinnych 
C auraina.

Przepisywane przez lekarzy francuskiej 
i zagranicznych od lat 30 zawsze z wielkiem 
powodzeniem, ponieważ składają się wyłą­
cznie z roślin, nie sprawują rznięcia ani ko­
lek i mogą się używać jako środek orzeźwia­
jący, oczyszczający krew lub sprawujący prze­
czyszczenie. Metoda użycia w polskim języku. 
Wymagać należy, aby pigułki Canyaina znaj­
dowały się w pudełeczkach kartonowych wło­
żonych w pudełka blaszane i aby na każdej 
pigułce znajdował się napis C a u v i n, w Pa­
ryżu na Bulwarze Sebastopolskim 55.

Dostać można w Poznaniu w aptece dr. 
Mankiewicza; we Lwowie w aptece p. Karola 
Mikolascha i Z. Ruckera; w Krakowie w 
aptekach pp. Józefa Trauczyńskiego i W. Re- 
dyka; w Brodach w aptece p. Kullak i u 
p. Franzos. <241

fryzyer teatralny.
13 Wodna ulica

Fabryka oleju A. Swinarskie- 
go & Com. na W. Garbarach Nr. 
25 w Poznaniu poleca po miernych ce­
nach od sierpnia począwszy swe wy­
borne, świeże, zielone prima

kuchy
rzepiowe w formie dachówki. (3805)

VJne Bonne
Parisienne, parlant aussi l’Anglais et 
pouvant donner quelques leçons, cherche à se 
placer.

S’adresser au Dziennik Pozn. Nr. 3753.

Nauczycielka
Polka, muzykalna, biegła w francuzkióm 
i niemieckióm, praktykująca lat kilka, 
poszukuje miejsca od śgo Michała. 
Bliższa wiadomość w Eksp. Dziennika 
pod Nr. 3778.

zakład
Pozn

lito graficzny.
Wrocławska ni. 15.

Wełnę jagnięcą
nie praną kupuje i prosi o oferty z 
próbami (3559)

>1. ■•¡■Ul
Zielonagóra (Grunberg in Schl.)

Hipoteki
dóbr rycerskich kupuje w każdej 
ilości po przystępnych cenach

Bernard Rawicz
W. Garbary Nr. 21. (3715)

Dla dzierżawców dóbr.
Kilka w W. Ks. Pozn. korzystnie położo­

nych dóbr 2000 m. obejmujących, z dobrą 
ziemią jest pod korzystnemi warunkąmi na 
12 i 18 lat natychmiast do wydzierżawienia 
Dzierżawcom posiadającym najmniej 20,000 
tal. majątku, udzieli bliższych szczegółów

Gerson Jarecki (376.3)
 Magazynowa ulica 15 Poznań.

Do fabryki mojéj wyrobów stolar­
ekskich budowlanych 

szukuję
ą parową po- 

(3723)

Handel wina (919)
L. Silberstein’a

w narożniku Wielkiój Rycerskićj ul. 
i Nowomiejskiego Rynku 

poleca swój skład wprost sprowadzo-j 
nych win Bordeaux, burgundzkich,' 
węgierskich i szampańskich od naj­

mniejszych do najlepszych marek.

Polecam Szanownój Publiczności 
moją nowo otworzoną (3824)

S Restanracyą. S
wraz

z francuzkini bilardem.
UT Obiady -w
w abonamencie po 6 sgr. 

Władysław Jonas
Wodna ul. Nr. 10.

Co tylko wyszło moim nakładem;

Die Epilepsie.
Fallsucht, Brust-u. Magen-Kräm­

pfe und deren Heilung
durch das

Auxilium Orientis
von (3078)

Sylvius Boas,
Berlin SW.,Friedrichstrasse 22.
Wszyscy, którzy interesują się dla ule­

czenia epilepsyi, niechaj nie omieszka­
ją nabyć jak najspieszniej tej broszury.

Za przesłaniem jednej marki w 
markach pocztowych wprost odemnie do 
nabycia.

Do wypełniania dziurawych zębów 
nie ma skuteczniejszego środka jak 
masa plombowa do zębów c. k. 
nadwornego dentysty Dr. J. G. Poppa 
we Wiedniu, miasto, Bognergasse Nr. 
2, którą każda osoba, sama i bez wszel­
kiego bólu dziurawy ząb wypełnić może, 
przez co tak resztki zębów jako też i 
oprawy dziąsłowe się silnie spajają; a 
ząb od dalszego pruchnienia i bólu się 
zabezpiecza. (188)
Anatherinowa pasta do zębów.

Dr. J. G. Poppa ck. nadwornego 
dentysty we Wiedniu miasto, Bogner­
gasse Nr. 2. Ten preparat utrzymuje 
świeżość i czystość oddechu nadto służy 
do utrzymani* i nadania śnieżnej bia­
łości zębom, zabezpieczając je od psucia 
i wzmacniając dziąsła.

Woda anatherinowa.
Dr. J. G. Poppa ck. dentysty na­

dwornego we Wiedniu usuwa trętwienie 
i ból zębów, nie dozwala tworzenia się 
osady na zębach i usuwa nie przyjemny 
odór z ust. Można ją przeto śmiało 
zalecić tak jako najskuteczniejszy środek 
czyszczący usta i zęby jak i noszącym 
zęby sztuczne lub cierpiącym na dziąsła 
tudzież na chwianie zębów.
Dr. J. G-. Poppa wegetahiłiczny

proszek do zębów.
Czyści zęby do tego stopnia, iż przez 

odzienne używanie tegoż osad na zę­
bach nie dopuszcza się nadto glazura a 
białość i delikatność tychże się wzmaga.

Składy w większej części aptek Nie­
miec, w Poznaniu u p. S. Ale­
xander (H. Kirsten) Sw. Marcin 11 
i u p. A. lincliowsUiego, Pod­
górna ulica 14.

Skład główny w Berlinie u pp. I. 
P. Sehwarzlosę synów, Mark- 
grafenstr. 30.

5000 Marek
WAGBODT
temu, co lepszy produkować może preparat 
celem przywrócenia pierwotnego koloru wło­
sów niż (3787)

Rossetter’a
przywrócicie!, włosów

(Haar - Hersteller).
Preparat ten za wyborny uznany przywra­

ca w każdym niewątpliwie razie po 
niejakiém użyciu pierwotny kolor włosów, czy 
takowy przez chorobę, wiek lub inne powo­
dy zniknął ; uwalnia skórę głowy od dolegli­
wych strupów, wzmacnia wzrosf włosów, za- 
pob ega wypadywaniu włosów i nadaje im 
bujność i blask młodości. (H 12634)

Jest to najlepszy i najtańszy przywróciciel 
włosów, jaki dotąd wynaleziono.

Do nabycia we wszystkich renomowanych 
handlach perfum i rzeczy toaletowych. W 
Poznaniu jedynie prawdziwy do nabycia u 
Desfossé Successeur Wilhelmowska 
ulica 24.

Dla b iipujących dobra
Wielki wybór korzystnie położonych 

dóbr w W. Księstwie Poznańskióm 
każdćj żądanój wielkości wskaże po 
cenie odpowiedniój wartości do nabycia
1 Gerson Jarecki
Magazynowa ulica 15 w Poznaniu.

y^ip|y|^rzy~jKukrq'""uhćy 21 od

osoby biegłej
w tym zawodzie, znającćj się na ry­
sunkach, bnchhalteryi i ko- 
respondencyi tak w polskim jako 
i niemieckim języku, któraby w stanie 
była w razie potrzeby fabryką tą sa 
modzielnie zarządzać.

Wszelkie zgłoszenia proszę przesyłać 
wprost na moje ręce.

J. Zeylaud
______ w Poznaniu._______

Zdatny

subjekt
drogista, znajdzie zaraz umie­
szczenie w składzie (3813)

B, BARCIKOWSKIEGO,
Królewski leśniczy,

katolik, opatrzony najlppszemi świadectwami, 
już 40 lat na posadzie rządowej szuka dla 
stosunków religijnych jemu niemiłych pry­
watnej posady, mając kaucyi 12000 Mr. 
Łaskawe oferty J. Margraf,

. Diii ’ ' ~ ’(Altenhofi p.

12000
Margraf, Star y dwór 

rlettl Suchy Lutele^. (3828)
Poszukuje sif

Rzepę
ścierniskową prawdz. angielską

inkarnatkę
rzep

prawdziwy oryginalny holenderski
rzep

prawdziwy oryginalny szwedzki
rzep

prawdziwy oryginalny holsztyński
rzepik

prawdziwy oryginalny szwedzki
rzepik

prawdziwy oryginalny holsztyński po­
leca do siewu (3836)

A. Bąkowski
Wrocławska ul. 31.

Berlin, 16 lipca.

Nlemiokie papiery.

Prusk. poż. ukonsolid. 
dito dito dito

Obligi długu państwa 
Prem. poż. pańs. z 1855 
Listy zaat. wsohodnio- 

pruskie 
dito 
dito

List. zast. pozn. (sowę) 
dito dito szląskie 

dito lit. A. 
dito nowe 

Zachodcio-prnskie 
dito
dito
dito
dito
dito

II serya 
nowe 
ditto

Listy rent, poznańskie 
dito prnskie 
dito szląskie

4ł 105.75 p.
98.25 p.
92. p.
135. p.

1

87. p.
4 96.40 ż.
4ł 103. p.
4 95.20 p.
3ł —■ P.
4 —• P-
4 102. p.
3t 85 90 p.
4 95.50 p.
4t 102.75 p.
5 107.20 p.
4 96. p.
4ł 102.75 p.
4 96.90 p.
4 97.30 p.
4 97. p.

Niem. bank Union.
Stowarzysz, dyskont. 
Gotajski bank kredyt. 
Kwiieokiego Sp. bank 
Meinigski bank kredyt. 
Auatryaek.zakład.kred.

rowinoyonal. stowarz. 
dyskont.

zląskie stowarz. bank

155 25%.

114.60 p.
71 p.
81. p.
394-392-394. p. 
78 50 p.
96.10 p.
156. p.

177,25 p.
,96. p.

Akcye przemysłowe.

Stowarzysz, immol.

dito Laura 
dito Lanohbammer 
dito Marienhütte 
dito Massener 
dito Redenhütte

181.80 
89. p,
13.25 
58.60 
88.90 
26 75
57.25 
24. 
6.50 
24 90

S:Z

S

p.
p.
p.
Ż,

Akcye bankowe.

Wrocław, bank dyskom 
dito wekslowy

Niemiec, bank hyp. w 
Meiningn.

74. p.
68.50 p. 

102.25 p.

Akcye zakładowe I obligaoye kolei 
żelaznych.

Bergsko-marohijska
Berlińsko-zgorzelieka

dito szozeoińska

83,50 p. 
46. p. 
123.25 p.

Tanie pomieszkania
po85tal. 95 tal. 105 tal. 150 tal. są do wy­
najęcia przy Wrocławskiej ulicy 34. 
Bliższe szczegóły tamże na I piętrze.

Pomieszkanie
parterowe o 5 pokojach, z kuchnią i 
przynależnościami, z gazem i wodo­
ciągiem jest na W. Garbarach Nr. 10 
c.d 1 października do wynajęcia. BI. 
szczegóły tamże u hausheltera. (3821 

Berlińska ul. 29 i na Grobli 4 wielkie po­
mieszkania i stajnia do wyn. (3830)mieszKauia i stajnia ao wyn. (.o»30)

Pierwsze piętro o 4 pokojach z kuchnią
i. t. d. jest od 1 października przy Półwiej- 
skićj ul. Ł6 do wynajęcia. (3831,

Strzelecka ul. 31
są od 1 października rb. do wynaję­
cia dwa pomieszkania o 5 pokojach, z 
kuchnią i przynależnościami, na życze­
nie i stajnie. (3829)

?&&&&&&
Wrocławska ul. 9

mieszkanie o 5 pokojach na I 
piętrze od 1 października r. b. 
do wynajęcia. (3826)

Wrocławska ulica Nr. 14.
Wielkie i średnie pomieszkania są 

do wynajęcia. (3751)

elewa
do parowśj gorzelni. Zgłoszenia przyj­
muje zarząd gorzelni w Bronisze wicach 
p. Pleszewem._______________ (3838)

Elew gospodarczy
znajdzie miejsce w Rybitwach 
pod Pakością zaraz, refle­
ktujący może się zgłosić listownie 
do niżej podpisanego. (3816)

f&Htfllie, rządzca.
Dominium Bzowo pod Czarnkowem

potrzebuje (3784)

pisarza gospodarczego,
osobiste przedstawienie się jest konieczne.

Rządzca gospodarczy,
wolny od wojskowość , obeznany z wszelkiemi 
gałęziami gospodarstwa postępowpgo i ra­
chunkowością kasową i gorzelniczą - po­
szukuje stosownej posady. Adp. JE. W. 
87. Poznań poste rest.___ (369 i)

♦ ♦♦♦♦♦♦♦♦

Poszukują miejsca:
Nauczycielki do początkujących 

dzieci, (3845)
gopzelany bezżenny,
urzędnik gosp. bezżenny.

Adresy wskaże centralne biuro in­
formacyjne i anonsów — Kazimierz 
Neuman Wodna ulica 1.

3

äteäfc

IŁurs papierów na giełdach berlinskiéj i poznańskiej.
Brzesko-grajewska 5
Galicyjska Karo .a Lud. 5 
Kolćj* Rudolfa 4
Marchijsko-poznańska 4 
Górnoszlas. kol. lit.A.C. 31

dito " ut.B. 3| 
Austr.-frano. kolćj pań. 5 
Austr. półn. zachodnia 5

ito poł. państ. (Lomb.) 6 
^sohodnioprnska kol. 
południowa 4

Kol. po praw. brz. Odry 5 
Rumuńska kolćj 5
Rosyjska kolćj państ. o 
Starogardzko-poznań. 4| 
Warszawsko-bydg. 4 
Warszawsko^wiedeńsk. 5 
Marohijsko-pozn. z pr. p.|6_

39. p.
102 30 p.
60.60 p.
20.50 p.
141.80 p.
130.50 p. 
507-505^-510 p. 
267. p.
167-170 p.

41.80 p.
104.75 p.
31.90 p.
11110 p.
101. p.
— P- 
252. p.
56.50 p.______

Zagraniczne papiery.

Anstr. renta sreb. 
papier, 
losy z 1854. 
losy z 1858 
losy z 1860 

___ losy z 1864
Rosyj. poż. prem. 1864 

dito dito 1866
Rosyjsk.pols. obligaoye 

skarbowe
Fols. listy cast. III em. 

dito nowe

dito
dito
dito
dito
dito

»

4
fr.
6
fr.

67.25 p. 
64.40 ż.
111.75 p 
347 60 p,
119.75 p 
306. p. 
196.50 p, 
195. p.

88.30 ż. 
84. p. 
82.20 p.

’ols. listy u&wiuaoyjn. 
Ameryk, pożycz. 1882 
Itaeryk. pożycz. 1885 
Ameryk, pożyoz. nowa 
Renta iranouzka 
Rumuńska pożyczka

71 20 p.
98.25 p.
102.10 p.
99.20 p. 
-. p.
106.10 p.

Obligaoye miejskie
dito dito

Szląskie listy zastawne 3£ 194 50 
Szląskie listy rent. |4 |—

I- Górno-sz

Akeye banko*®.

Moneta w złocic, srebrze i papierach.

Napoleonsdory 
Imperyały 
Dolary /
Austryaok. noty bank. 
Rosyjskie noty bank. 
Franouskie noty bank. 
Dyskonto wekslowe

dito lombardowe

szt.
1
1
1

16.22 p.
—■— P- 
4.17 p. 
182.70 p. 
279.20 pł. 
81. p.
5
6

Wrooł. bank dysk.
Kwileeki, Potocki i Sp. fi 
Meiningski bank kred. 4 
Niemiec, bank hipot. w

Maining.
Wsohod.-niem. bank 
Austr. zakład kredyt. 
Pozn. bank prowino. 
Szląskie stowarz. bank.

7\7

76

77.50
141
99

izl. lit. AiC.ak. z.
dito lit. B. ako. z. 

Wsoh. prus. poł. ake z. 
Kolćj po pr. brz. Odry.

akcye zak.
Starogardzko-pozn. ak. z 
Brześć.-grajew. ako. z. 
Galio, kol. K. Lnd. ak. z. 
Kolćj Rudolfa ako. z. 
Aust. frano. kol. pńst ak.
dito półn.-zaohod.ak.z. 
dito poł.-państ (Lomb.)

akoye zak.
Rumuńska kol. ako. z. 
Rosyj. kol. państ. ak. z. 
Warszawsko-byd , ak.z. 
Warszawsko-wi (i.ak. z,

138
131

100.

108

173

73
34.

88.

Papiery pruskie. Zagraniczne papiery.

Poznan, 16 lipoa.

Listy rentowe i zastawne.

Pruska poż. ukonsolid.
dito dito. 

Dobrowol. poż. państ. 
Prem. poż. państ. 1855 
Obligi długu państwa.

100.
105.50 
100.
137.50
91.50

Pozn. listy zastawne 
Nowe listy zastawne 
Listy rentowe pozn. 
Prowino. obligaoye 
Powiatowe obligaoye 
Powiatowe obligaoye

3i
4
4
5 
5

98.50
94.50 
»7. 
190.
101.50 
99.

Żelazne koleje

Berl.-zgorz. ako. z. 
Bergsko-marohij. ako. z 
Marohijsko-pozn. ako. z.

88
82
21.

Amer. poż. 1882 
dito 1885

Włoska renta 
dito akeye tytun. 
dito obligaoye tyt.

Austr. noty bank, 
dito renta papierowa

Anstr. renta srebrna 
Pols. lik. listy 
Ros. listy zast. na grn 
Ros.-amer.-poż. z 1870

dito 1871
Ros. noty bank.

99.

68.50

92.20
63.
6790
70.
89.50

93.10

Drukiem i nakładem drukarni J. L Krasowskiego (Dr. W, Łebińeki) w Poznaniu,
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